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Paryżu, place de la Bourse 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnogo siedmiołamoweg

Na miesiące uiaj 1 ezerwlec otwieramy 
osobną prenumeratę, którą obowiązano są przyj
mować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata dwumiesięczna wynosi dla za
miejscowych G marek 1O, fen.; dla miejscowych 
5 marek.

A dininistracya Kury era Poznańskiego

boju, jaki jój prędzej czy późniój przyjdzie stoczyć 
w Europie, to zamiary ich są szlachetne i dzieło ich 
patryotyczne. Nienasycona żądza obcój własności, kramar
ska polityka nie były stałemi ideałami uarodu fraucuzkiego.
Nie podejrzywamy i dziś Francyi o chęć zaboru Tu
nisu; Francya powinna i musi zabezpieczyć swój wpływ 
i powagę w Tunisie, a armia francuzka walcząc z bar 
barzyńcami i kształcąc się w tój trudnój szkole życia, 
spełnia przytóm misyą cywilizacyjną. Z tych to wzglę
dów będziemy śledzili bacznie dalsze koleje walki w Tu
nisie, zapisując na tóm miejscu ważniejsze fakta a dro
bniejszo zaś szczegóły pod inną rubryką. I tak notu
jemy dziś wiadomość nadeszłą z Ilona do Paryża, we
dług którój działa francuzkie z okrętu „Surveillante“ 
zburzyły na dniu 25 bm. fort na wyspie Tabarąue ; 
wojsko miało jeszcze tego samego dnia wylądować na 
wyspie; kolumna jenerała Logerot stanęła w dniu 25 
bież, miesiąca w oddaleniu 8 kilometrów i miała nie
zwłocznie blokować Kef.

Wracając do spraw dotyczących naszego kontynen
tu europejskiego, zwracamy uwagę na rozpoczęto w dniu 
wczorajszym obrady parlamentu niemieckiego. Parla
ment rozpoczyna pod niepomyślną wróżbą dalsze swo obrady 
Udział publiczności byl bardzo slaby, posłów mniejsza 
przybyła liczba, aniżeli podczas otwarcia sesyi w da
wniejszych czasach. Widocznie niknie w narodzie nie
mieckim interes i zapal do życia parlamentarnego. Par
lament obradowa! w kwestyi bardzo ważnój, bo doty- 
czącćj projektu do ustawy o zaprowadzeniu języka nie
mieckiego w miejsce języka francuskiego, używanego 
dotąd podczas obrad w wydziale krajowym dla Alzacyi 
i Lotaryngii. Wydział ten miał dotąd głos doradczy, 
teraz według projektu urzędowego ma posiadać głos 
decydujący, i tym to względem tłumaczył podsekretarz 
stanu p. Mayr konieczność zaprowadzenia języka nie
mieckiego. W obronie języka francuskiego wystąpił po
seł alzacki p. Guerber a poparł go członek centrum p. 
Heichensperger z Krefeldu. Bliższe szczegóły znajdzie 
czytelnik pod właściwą rubryką.

W niższej Izbie angielskiój rozpoczęły się w dniu 
wczorajszym obrady nad ziemskim bilem dla Irlandyi. De
putowany Villiers Stuart wniósł o odrzucenie bilu, ponieważ, 
tenże zdaniem jego nie zdolen jest polepszyć losu irlandzkiej 
ludności wiejskiej. Minister dla Irlandyi Forster bronił 1 
bilu, przyczó». oświadczył, iż nie jest przeciwny sta- J 
cieniu -jOpifiT-vi ùû uStMvy n* "- 4
landzkiéj.

Z Włoch donosi telegram o nowóm przesileniu nil 
nisteryalnóm. Obecny gabinet, zostający pomiędzy ży
ciem a śmiercią, ma zamiar raz jeszcze, przed otwar
ciem parlamentu w dniu jutrzejszym podać się do dy- 
misyi. Powód ma być następujący : Cairoli stosując 
się do życzenia króla, sprzeciwia się podjęciu obrad w 
sprawie tunetańskiój ; z tego powodu żądał od deputo
wanego Damianiego, ażeby cofnął swą interpelacyą. 
Damiani wzbrania się tego uczynić, a Cairoli grozi po
nownie dymisyą.

POZNAŃ 27 kwietnia.

Francuski minister skarbu ogłosił w tych dniach 
wypadek poboru podatków za pierwszy kwartał roku 
bieżącego. Przez to trzy miesiące podatki dały o 52 
miliony franków więcój, niż w tymżo czusio roku ze
szłego. Rok zaś zeszły liczył się już do najświetniej
szych lat linansowych Francyi, bo dał 170 milionów 
więcój nad przewidywania. Jeżeli dalój tak rzeczy 
pójdą, to rok bieżący da 200 milionów więcój, niż 
przypuszczam) i to pomimo zmniejszenia ciężaru wiolu 
podatków. I tak terminzniźoniapodatku odwiną i cukru 
zaczął się od 1 stycznia, a mimo to skarb francuski 
miał od dwóch tych artykułów daleko więcój dochodu, 
niż w roku zeszłym. Wszystkie ludy Europy, a mia
nowicie Niemcy, upadające pod brzemieniem podatków, 
wszystkie rządy, walczące ze wzrastającemi coraz bar
dziej deficytami, spoglądają z zazdrością na Francyą. 
Prasa niemiecka, roztrząsając podane powyżej kwartalne 
résumé finansowe francuskiego ministra skarbu, przy- 
znaje, że żaden kraj europejski nie może iść w zawody 
z Francyą na polu ekonomiczno-finansowćm. Prasa ta 
smętnóm przytóm rzuca okiem na stan finansowy swego 
kraju, nie szczędząc przycinków i wymówek tym, któ
rzy z urzędu czuwają nad dobrobytem państwa niemie
ckiego. W artykułach dzienników niemieckich spada 
przytóm niejednokrotnie gorzka łza boleści i podnosi 
się skarga z powodu nieszczęśliwego położenia, jakie 
Niemcy zajmują pod względem jeograficznym pomiędzy 
narodami Europy. 9 •

Co do nas, to łzy te i skargi uważamy za nieuza
sadnione i sądzimy, że >’.-.:;me.¥ miećby powinny więcej 

z powodów do ęaddści, iiniźel* ’><? skargi na to i/ugnefrwo, 
którego zazdroszczą Francyi. Ta bowiem podziwiana 
przez nich finansowa pomyślność Francyi, ów owoc pra
cy wiekami wyrobionej i zakorzenionej w ludzie francu- 
zkim, oraz ten geniusz oszczędności, którym Francuzi 
wszystkie inne przewyższają narody — inieó może także 
swe ujemne strony w dziejowóm życiu Francyi. Ileż to 
państw upadek zaznacza historya od chwili, gdy myśl 
o dobrym bycie, bogactwie, wyłącznie ich ducha ogar
nęła, gdy dla myśli tój zapomniały o wysiłkach, jakich 
wymagają wyższe cele, szersze dziejowe zadania. Jako 
przykład posłużyć nam może Wenecya, która w końcu 
XII. wieku pod panowaniem doży Henryka Dandoli o 
mało nie zmieniła losów świata, biorąc Carogród, i na 
bizantyńskim tronie osadzając łacińską dynastyą. la 
sama Wenecya od XVI. stulecia w powodzi bogactwa 
zatopiona, słabnie najprzód, ubożeje następnie i ginie.
A owa Hollandya, wielka w bohaterskiój walce obdartu- 
sów (gueux) przeciw księciu Albie i innym wykonawcom 
woli Filipa II., wielka jeszcze czas niejakiś, dopóki w 
niej żył duch owych obdartusów, późniój utuczona bo
gactwem, zamieniona w bankiera Europy i stająca się 
łatwą pastwą trzech czy czterech dywizyi francuzkich? 
„Jedz, pij i popuszczaj pasa!“ Ileż narodów pozbawiło 
to hasło politycznego istnienia, wmawiając w nie, że 
używanie i wygoda jest jedynem zadaniem żywota, że 
wszystko, co po za tę sferę wychodzi, wszelki szerszy, 
wszelki dalszy cel narodowy jest szaleństwem i głupstwem ? 
Jak pojedyńcze osobistości, żyjące dla używania tylko, 
jak całe klasy grzęznące w podobnóm bagnie, tak całe 
społeczeństwa z wygody wyłącznie robiące sobie bo
żyszcza, skazane są na śmierć. Człowiek, klasa społe
czna, społeczeństwo cale, narody skazane są na pracę 
nieprzerwaną, na nieustanny wysiłek, na ciągłe dążenie 
do jakichś celów szerszych, wyższych, do zdobywania 
jakichś ideałów, po których zdobyciu nowe sobie sta
wiać muszą. Historya samej Francyi dowodzi, że do
brobyt uważany za jedyny cel życia, sprowadza upadek. 
Ludwik Filip powiedział Francuzom : „Bogaćcie się1“ 
Francuzi uwierzyli, bogacili się, bijąc czołem prze 
bałwanem pokoju za jaką bądź cenę. Ludwik Filip 
upadł. Napoleon III rzekł: „Używajcie!“ I łrancuzi 
używali, zgnilizna moralna szerzyła się, a gdy uderzy a 
godzina stanowczój próby, naród zdenerwowany użyciem 
nie mógł się zdobyć na konieczny wysiłek. - apo 
łeon III upadł. Chleb jest konieczny, ale narody wię
cej, niż jednostki, powinny pamiętać, że nie samym ci e- 
bem człowiek żyje. Jeżeli Francy a, z taką dziś usi no- 
ścią zbierając dostatki materyalne, widzi w nich swój 
jedyny ideał, a nie środek do celów wyższych, to za 
nam jój serdecznie, a Niemcy, które zajrzą tój P°mJ®*' 
ności Francyi, powinny się raczej cieszyć, aniżeli żałobę 
roztaczać.

Sądzimy wszakże, że prawdziwi patryoci francuzcy 
nie pozwolą krajowi swemu zagrząść w używaniu do
brego bytu materyalnego i utrzymać zdołają dawną 
czerstwość i energią ducha, jaką się naród francuzki 
niejednokrotnie odznaczał w wielkich chwilach dziejo
wego swego żywota. Jeżeli francuzcy mężowie stanu 
podejmując wyprawę na Tunis, mają na celu rozbudze
nie ducha w swym narodzie, jeżeli walkę z barbarzyń
skiemu plemionami tunetańskiemi uważają za szkołę, 
mającą Francyą przysposobić do przyszłego wielkiego

* Niepotwierdzenie przez rząd pruski księdza ka
nonika de Lorenzi na administratora dyecezyi trewir- 
skićj zmartwiło niepomiernie Ojca św., który ze wsz.yst- 
kich utrapień, jakie ponosić jest zniewolony, najdotkli
wiej czuje niedolą Kościoła pod panowaniem pruskióm. 
Do Kölnische Volks-Ztg. donoszą z Rzymu, że 
w tych dniach do jednego z kapłanów niemieckich, 
który miał to szczęście być na osobuóm posłuchaniu I 
w Watykanie, miał się Ojciec św. wyrazić:

że tylko od Boga spodziewać się można po-1 
lepszenia stósunków kościelnych w Prusach, 
gdyż według ludzkiej rachuby nie 
ma na teraz wcale widoków; Ojciec 
święty jednakże liczy silnie na poczucie obo
wiązku i ofiarność katolików w państwie pru 

|r skiem, którzy w długićj walce już świetne dali
dowody wytrwałości, że wszystkie inne narody 
mogą z nich brać przykład.

Mimo, że wiadomość ta smutną dla nas otwiera 
perspektywę, możemy być dumni ze świadectwa, jakie 
Ojciec św. katolikom w państwie pruskióm, a więc i nam 
Polakom złożył w słowach powyższych. W Bogu i w 
mądrości Stolicy św. nadzieja nasza.

Inforniacyo nasze pozwalają donieść, ie apelacya od 
orzeczeń Prezydenta miasta Krakowa miała się stać zby
teczną; gdy jój nie wróżą pomyślnego skutku.

Więc? .... — więc Komitet nie może projektów swoich 
przoprowadzić, to jost kaplicy Tomickiego odpowieduio re
staurować i w niój posągu Piusa IX stawiać. Tak zdajc 
się być istotnie, gdy faktem jest: że Kapituła katedralna 
rozpoczęła rzeczywiście teraz restauracyą zachowawczą; tój 
kaplicy, uzyskawszy na to fundusz od pani Zubrzyckiój oby
watelki z Galicy i. Manifestuje to zupełue cofuięcio projektu 
ze strony Kapituły i komitetu — pożegnanio się z myślą 
aby tam stał pomnik Piusa IX.

Więo Gniezno? Jeśli zaś nie .... to godzi się, aby 
ogół wiedział: czy jost, i jaki jest inny projekt?

Milczonie nio pomnaża składek, ani uio załatwia sprawy. 
Nie sądzimy tóż, aby milczenie właściwóm było, gdy chodzi 
o rzecz tak bardzo ogólnego intorosu.

X. W. S.
Przychylając się najzupełniój do życzeń szanownego 

autora powyższego listu — pozwalamy sobio wyrazić 
szanownemu Komitetowi następującą prośbę:

Jeżeli Kraków nie może się zdobyć na udzielenie 
jakiego odpowiedniego kącika pomnikowi wielkiego Piusa 
IX., to prosimy bardzo, aby odstąpił zaszczytu tego 
monumentu Wielkopolsce, która jak najchętniój pomieści 
go w Archikatedrze Gnieźnieńskiej.

Prosimy o decyzyą.

* Odbieramy z Krakowa list następujący: 
Pomnik Piusa IX w Krakowie.

Projekt umieszczenia wKattdrze gnieźnieńskiej pomnika 
dla Piusa IX, którego postawienie w kościele na Wawelu 
natrafiło na trudności, mimo zgodnych w tej materyi odezw 
wszystkich dzienników poznańskich, pumiięły milczeuien 
gazety galicyjskie i krakowskie, nie podnosząc nawet całe, 
tój sprawy.

Jak wiadome, komitet krakowski zebrał składki, wy 
gotował program wzniesienia monumentu w Katedrze n: 
Wawelu w kaplicy Biskupa Tomickiego, podejmując się od
powiednio przerestaurować tęż kaplicę. Kapituła tamtejsz: 
zatwierdziła projekt ów — a rzeźbiarz (podobno p. Gadom 
ski) rozpoczął wykonanie posągu.

Wprawdzie nie powiedziano publicznie (choćby dla wia
domości tych co składki dawali) jaki ma być ów monument 
— nie okazano na wystawach jego modelów; przecież po
dzielono się z nami szczegółami sporu, prowadzonego o tę 
rzecz z p. Prezydentem Bady miasta Krakowa, który swojem 
veto spełnieniu życzenia narodowego stanął na przeszko
dzie. I cicho znowu. Tyle ze strony Komitetu pomnika 
Piusa IX, istniejącego lat przeszło 3.

Telegram i odpowiedź.
Z upoważnienia wieca polskiego i katolickiego z dnia 

4 bm. wysłali pp. Kajetan Buchowski jako przewodni
czący i Stefan Stablewski jako zwołujący wiec następu
jący telegram:

Cardinalis Ledochowski, Roma.
Poloni in comitiis Posnaniae congregati, Primati 

suo vota piissima trausmitteutes Emiuentiam Vestram 
humillime rogant, ut Romano Pontifici sensus immuta- 
tae nostrae filialis devotionîs exprimere benedictionem- 
que Apostolicam nobis impetrare dignetur.

Buchowski. Stablewski.
Co znaczy po polsku :

Kardynał Ledochowski w Rzymie.
jodany no wiecu w Poznaniu zgromadzeni, przesy

łając Prymasowi swemu wyraz najżywszych uczuć, pro
szą najpokorniej Waszę Eminencyą, abyś u rzymskiego 
Papieża raczył być tłomaczem niezmiennego naszego 
synowskiego przywiązania i uprosić nam apostolskie bło
gosławieństwo.

Buchowski. Stablewski.
Na to nadeszła następująca odpowiedź od J. Emi- 

nencyi ks. Kardynała Prymasa :
Rzym, 6 kwietnia 1881. 

Wielmożni Panowie!
Po odebraniu uprzejmego telegramu z dnia 5 bm., 

który mi Panowie w imieniu zebranego w Poznaniu 
wieca przesiać zechcieli, pospieszyłem złożyć u stóp 
Ojca św. wedle ich życzenia nowy wyraz wierności, po
słuszeństwa i synowskiego przywiązania, jakie żywią 
w swych sercach dla Głowy widomej Kościoła obywatele 
nasi i poprosić dla nich o błogosławieństwo apostolskie. 
Mile przyjął Ojciec św. te pobożne i szlachetne uczucia 
i upoważnił mnie zawiadomić Panów, iż z gorącą miło
ścią udziela wiecownikom błogosławieństwa swego.

A że zacni wiecownicy i muie samemu w rzeczo
nym telegramie wypowiedzieli tyle mi drogą miłość 
swoję, czułe za to składam tu podziękowanie i proszę 
Boga, by zlać na Nich raczył najobfitsze Swe łaski 
i dary i uwieńczał bogatym plonem podjętą przez Pa
nów dla dobra współbraci naszych pracę, zabiegi 
i trudy.

Przychylny sługa
t Mieczysław.

WW. PP. Buchowski i Stablewski 
w Poznaniu.

Ta pełna życzliwości i miłości odpowiedź Ojca św. 
i Najdostojniejszego naszego księdza Kardynała Prymasa 
(spóźniona, gdyż nadeszła przez Kraków do Poznania, 
z Poznania do Pomarzanek, a ztamtąd do pism naszych), 
dowodząca, że najwyższy zwierzchnik Kościoła w Polsce 
i Namiestnik Chrystusowy błogosławią naszym pracom 
publicznym i legalnej obronie praw naszych — niechaj 
nas zachęca do wytrwania na zajętóm stanowisku i niech 
nam będzie bodźcem do tóm energiczniej szój pracy.

Mamy tóż nadzieję, że na wiec, mający się odbyć 
w początkach czerwca, obywatele wszystkich stanów 
licznie się zbiorą, aby zadokumentować i naszę dla 
Leona XIII wdzięczność i gotowość obrony praw na
szych religijnych.

iiie wane »■
Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

Po zagajeniu przez prezesa Tow., p. Stanisława 
Koźmiana, wybrano na jego propozycyą jednomyślnie 
przewodniczącym posła Kaź. Kantaka, który do pióra 
powołał p. dr. Święcickiego. Po odczytaniu sprawozda
nia ostatniego Walnego Zebrania, na którem zajmowano 
się sprawą przebudowania frontowego domu Towarzystwa 
i polecono po długich rozprawach, aby zarząd przed
łożył przyszłemu zebraniu sformułowane wnioski, zabrać 
głos sekretarz zarządu, ^Wawrzyniec hr. Engestróm

i w obszernym referacie zdał sprawę: 1) z tego, co 
zarząd już dotychczas zrobił, celom rozłożenia i upo
rządkowania bogatych zbiorów Towarzystwa i 2) co 
jeszcze uczynić wypada, aby te zbiory dla członków 
i publiczności jak uajprędzój otwarte być mogły. Z tego 
obszernego i gruntownego wywodu dowiedzieli się ze
brani dość licznie członkowie, jak wielkich zarząd-do
kładał starań, aby w nowym gmachu uporządkować 
i rozłożyć bogate skarby swoje, jak przeszło z 00,000 tomów 
złożoną bibliotekę, znaczny zbiór rękopisów, kilkonasto- 
tysięczny zbiór monet, bardzo znaczny zbiór wykopalisk 
i zabytków historycznych, galoryą obrazów mistrzów 
polskich i zagranicznych, oraz cenny zbiór akwarel, 
rysunków i szkiców. Biblioteka jest już prawie upo
rządkowana; biblioteka po śp. księdzu Kożmianie jest 
ułożona, a podwójny katalog niedługo ukończony zosta
nie; zbiory archeologiczne i historyczne przeniesiono 
i rozłożone; około galeryi obrazów i rycin trwa praca 
nieustannie. Oalerys, na którój me zbyt korzystno 
oświetlenie na przeszłem Waluem zebraniu się skarżono, 
ma dzisiaj, dzięki umiejętnój naprawie szklannego dachu, 
tyle światła, że w •/, częściach najlepsze obrazy olejne 
w dobróm oświetleniu pomieszczone być mogą. Atoli 
cały nowy obszerny gmach nie jest zdolny pomieścić 
wszystkich zbiorów Towarzystwa i nie posiada dosc 
miejsca na wygodne ich rozłożenie, —- nie mówiąc juz 
o pomieszczeniu przyrostu zbiorów, o których pomno
żenie przecież starać się jest zadaniem Towarzystwa.
I dla tego to zarząd, bacząc na przyszłość i pragnąc 
zadość uczynić potrzebom obecnej chwili, postanowił 
odpowiednio przebudować frontowy gmach Towarzystwa, 
który według opinii znawców z jednej strony gwałto
wnej potrzebuje naprawy, z drugiej zaś i fundamen -a 
i ściany ma tak silne, że reperacyą tę bezpiecznie pod
jąć można. Pan Cybulski znany tak z biegłości w swym 
zawodzie, jako też i sumienności i życzliwości dla To
warzystwa, sporządził dokładny kosztorys i obliczył, ze 
za mniej więcój 17,000 marek można będzie wybudo
wać niezbędne, wygodne schody, rozszerzyć sień, , pod
wyższyć pierwsze piętro o dwie stopy, rozszerzyć jego 
okna i wznieść drugie piętro takiejże samój wysokości, 
i dom pokryć dachem cynkowym. W tak zrestaurowa- 
nym gmachu można będzie wygodnie pomieścić to, co 
w gmachu głównym pomieszczonćm być nie może, 
a nadto urządzić na dole pomieszkanie dla stałych 
urzędników. Zarząd ma wprawdzie ruchomego kapitału 
około 20,000 m., ponieważ atoli na urządzenie nowego 
gmachu znaczne są wydatki tak z powodu zwiększonej 
pracy, jako też z powodu zakupna szaf, repozytoryów 
i innych sprzętów, przeto zarząd, obliczając wszystkie w na
stępstwie możebne wydatki, prosi Walne Zebranie o upowa
żnienie do zaciągnięcia w razie potrzeby w porozumieniu 
się z p. Józefem hr. Mielźyńskim amortyzacyjnej po
życzki w kwocie 15,000 m. Jest to suma wprawdzie 
dość wysoka, zarząd sądzi atoli, że pożyczka do takiej 
wysokości nie dojdzie, że przy oszczędności można bę
dzie budowę przeprowadzić tanio r że nie będzie po
trzeby zbytecznego obciążania własności Towarzystwa. 
Zarząd przez usta p. prezesa Koźmiana poleca zebranym 
gorąco projekt powyższy.

Pan dr. Wł. Niegolewski protestuje uroczyście 
i energicznie w myśl dobroczyńcy Towarzystwa śp. Se
weryna hr. Mielżyńskiego przeciwko przebudowaniu fron
towego gmachu. Pan dr. Osowicki oświadcza się za 
wnioskiem zarządu, życzyłby sobie atoli, iżby w miejsce 
zaproponowanej pożyczki, któraby zarządowi wiele spra
wiła trudności, urządzono jednorazową nadzwyczajną 
składkę, lub w danym razie sprzedano dwie lub trzy 
akcye bazarowe — przeciwko czemu dr. Władysław 
Niegolewski protestuje. Pan dr. Zygmunt Szułdrzyński 
zapytuje, jakiemi funduszami rozporządza Towarzystwo, 
i czyby w razie zaciągnięcia pożyczki znalazły się pie
niądze na opłacenie procentów i amortyzacyi. Z prze- 
szłorocznego sprawozdania kasowego pokazuje się, iż To
warzystwo posiada około 50,000 m. kapitału w papie
rach i około 12,000 m. rocznego dochodu, obok nad
zwyczaj w zeszłym roku wysokiego rozchodu w sumie 
11,000 m. Pan Dobrowolski zgadza się na wniosek 
zarządu, ale życzy sobie, aby budowano bez zaciągnięcia 
pożyczki, tj. początkowo z ruchomych funduszów, a na
stępnie obmyślono jaki sposób zebrania pieniędzy. 
Obawiając się, aby z kosztorysem przebudowania fron
towego gmachu nie stało się tak samo, jak z koszto
rysem teatru polskiego, który kosztował dwa razy 
tyle, ile miał kosztować (a przy tern jest sfuszerowanj), 
prosi p. Cybulskiego, aby zechcial oświadczyć, czy rze
czywiście kosztorys przebudowania frontowego gmachu 
gmachu podaje ostateczne ceny. Pan Cybulski oświad
cza, że chociąż sam nie podejmuje się tej budowy, może 
jednakże zapewnić, iż detaliczny kosztorys, wygotowany 
przez p. Ballenstaeta, podaje ceny, na które każdy 
przedsiębiorca zgodzić się może.

Po dłuższej jeszcze nad tą kwestyą dyskusyi przy
stąpiono do głosowania nad postawionemi wnioskami. 
P. dr. Z. Szułdrzyński stawia wniosek, aby użyto 
przedewszystkiem funduszu ruchomego 
na przebudowanie gmachu. Dr. Niegolewski 
stawia wniosek o odroczenie tój sprawy i zbadanie o ile 
przez poprzek postawione ściany można zyskać miejsca 
w galeryi obrazów. Dr. Osowicki stawia wniosek, aby 
zaapelować do członków Towarzystwa i wezwać ich do 
składki nadzwyczajnej na rzecz przebudowania gmachu 
frontowego w sumie 30 marek w trzech ratach półro
cznych — w razie niepokrycia kosztów zaś wnosi, aby 
na ten cel sprzedano trzy akcye bazarowe. Z wniosków 
tych prawie jednomyślnie przyjmuje Walne Zebranie 
wniosek dr. Z. Szułdrzyńskiego; wnioski dr. Niegole- 

, wskiego i Osowickiego upadają. — Na tóm załatwiono



sprawę przebudowania domu frontowego. — W końca 
z kolei porządku dziennego przyjmuje walne zebranie 
jednomyś-lnie Henryka Siemiradzkiego 
na członka honorowego Towarzystwa. Po 
wyczerpnięciu porządku dziennego soiwuje posiedzenie 
przewodniczący p. K. K a n t a k, któremu w imieniu ze
brania dziękuje p. prezes Stanisław Koźmian za prze
wodniczenie.

Petycya Unitów podlaskich.
Unici podlascy, ci wytrwali bohaterowie i męczen

nicy za wiarę ojców, wystósowali nową petycyą do hr. 
Loris- Meli ko w a, która według Strażnicy Pol
skiój, wychodzacój we Lwowie, — brzmi jak na
stępuje :

„Jaśnie wielmożny hrabio! Raz jeszcze w imieniu 
uciśnionych braci naszych, w imieniu prześladowanój wia
ry świętej, my niżej podpisani Unici gubernii siedleckiej 
zwracamy się do ciebie, J. W. hrabio.

Po prośbio podanój w miesiącu czerwcu 1880 roku 
uczuliśmy niejaką ulgę w uaszóm nieszczęśliwem poło
żeniu : nadzieja wstąpiła w serca nasze i z głębi duszy 
słaliśmy błogosławieństwo dla twój osoby, JW. hrabio, 
jako dla naszego wybawiciela i już tylko dnia wygląda
liśmy, w którym za wstawieniem się naszego dobroczyń
cy z woli najjaśniejszego monarchy, polożou będzie ko
niec nieprawościom, zwrócone nam będą nasze cerkwie 
i kościoły, kapłani i obrzędy nasze, oraz swoboda wy
znania. Niestety, władze miejscowo i tu, jak zawsze, po
trafiły odwrócić od nas zbliżającą się jutrzenkę swobody 
wyznania, a lekceważąc sobie i glos sumienia i zasady 
moralności chrześciańskiej, dołożyły wszelkich starań ku 
obaleniu w narodzie jego religii, a z nią'wszelkich wę
złów moralnych, na jakich spoczywa szczęście ludu i siła 
państwa.

JW. hrabio! Z pokorą poważamy się zwrócić twą 
uwagę na to, co następuje:

My, włościanie, uprawiając rolą, pracą naszą żywi
my naród cały i zapewniamy byt przyszłym jego poko
leniom ; jesteśmy z tego dumni, gdyż czujemy się być 
jego obywatelami. Z dochodów naszój ziemi i z pracy 
naszćj opłacamy podatek a przez to podtrzymujemy 
państwo. Nadto będąc najliczniejszym w społeczeństwie 
stanem, a przeto dostarczając z pośród nas państwu 
najliczniejszego zastępu żołnierza, piersią naszą bro- 
nimy jego całości. Za tę więc pracę, za krew naszę 
i poświęcenie, czy zasługujemy na los, jakiego obecnie 
doznajemy ?

Ojcowie nasi i dziady nie pamiętają i nikt z nas 
nie słyszał, aby kiedykolwiek wzbronionem było ludowi 
wielbić Boga i modlić się w obrządku i języku, w któ
rych urodził się i wykołysał. My naszym chłopskim 
rozumem inaczój o tern, co z nami wyrabiają, sądzić nie 
umiemy, tylko tak nam się zdaje, że gdzie nie ma re
ligii, tam i cnoty nie ma, a gdzie cnoty nie ma, tam 
żaden stan kwitnąć i rozwijać się nie może. Jeżeli 
rolnictwo nasze upadnie, zkąd weźmiemy na opłacenie 
podatków ? A żołnierz zgłodniały, czy będzie mógł 
wystąpić do boju, kiedy go siły opuszczą ? Ci, co 
u nas religią obalić usiłują, mają się zapewne za 
mędrszych .od nas. Lecz zapytujemy śmiało, pewni 
będąc, że ani z woli Najwyższej, ani też z Twego, JW. 
hrabio, rozkazu wszystko to się dzieje — zapytujemy: 
czy mądrością jest strzelać do ludzi spokojnie klęczących 
i przed progiem swych zamkniętych świątyń śpiewają
cych polski różaniec? Czy mądrością jest wydzierać 
niemowlęta gwałtem od piersi matek, by je obcym 
obyczajem mazać mirem zamiast chrztu świętego, jak 
się to dotąd u nas praktykuje? Pytamy co Rosyi 
z tego przyjdzie, że naczelnicy nasi nie pozwolą nam 
już mówić ojczystym językiem, że zabierają nam polskie 
książki do nabożeństwa, a nawet elementarze i kalen
darze polskie ? Jaka korzyść państwu z obywateli, 
którzy nawet pisać i czytać nie umieją? a wszystko to 
jest koniecznem następstwem prześladowania religii. 
Zgroza przejmuje na samo wspomnienie, że kiedy wcho
dzisz do kancelaryi lub do domu którego naczelnika lub 
wójta i wedle starego obyczaju przy powitaniu powiesz: 
„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus“ — oni od
powiadają ci na to w języku rosyjskim wyrazami ta
kiego przekleństwa, którego ani tu powtórzyć ani nawet 
przetłumaczyć polskie usta nie potrafią... To wszystko 
my z cierpliwością musimy znosić, czekając zmiłowania 
Bożego!

Lecz ostatniemi czasy byliśmy świadkami faktów, 
zapowiadujących, że nie ma już chyba dla nas nadziei 
w sprawiedliwość ludzką. Przed kilkoma dniami powo
łano nas do wykonania przysięgi na wierność Najj. ca
rowi i królowi naszemu Aleksandrowi III. Czując 
ważność tego aktu postanowiliśmy wykonać go uroczy
ście, wedle naszego obyczaju i obrządku w kościele na
szym rzymsko-katolickim. Inaczej nie tylko nie uważa
liśmy go za ważny, ale owszem za czyn świętokradzki. 
Naczelnicy nasi, którzy jak się z tego okazuje, nie tylko 
sami w nic nie wierzą, ale i wiary szanować nie umieją, 
zaczęli nam przekładać, że przysięga jest czczą formą, 
którą byle jak spełnić można, że i ręki podnieść nie 
ma koniecznej potrzeby i zamiast tego „można — jak 
się wyrazili — figę pokazać.“ Gdy zaś my odparliśmy 
na to, że w naszym kraju nikt takich poglądów nie 
podziela, wtedy na wszystkie sposoby usiłowali potępić 
nas, wmawiając w nas, że my Unici przysięgi na wier
ność odmawiamy.

Do Biały na tę egzekucyą sprowadził naczelnik 
gubernatora siedleckiego, któremu udało się zdurzyć 
kilkunastu z pośród nas, tak iż lubo do prawosławnej 
cerkwi nio poszli, wszakże zgodzili się wykonać przysięgę 
w magistracie. Reszta zebranych tam Unitów, w li
czbie kilku set odpowiedzieli, że w domu niepoświęco- 
nym przysięgi składać nie będą i na tóm się dnia tego 
skończyło. Nazajutrz ta sama scena powtórzyła się z 
wiejskiemi gminami! tego powiatu. W Radzyńskiem za 
podobne protesty naczelnik nałożył nową kontrybucyą 
na Unitów po rublu od głowy. W Konstantynowskiem 
zamiast kontrybucyi rozpisano podwody na wszystkich 
gospodarzy. — W Sokołowskiem naczelnik zmyślił wia
domości, jakoby w innych powiatach wszyscy już przy
sięgę złożyli w cerkwi prawosławnej. Lecz lud powo
łał się na słowa najwyższego manifestu, w którym wy
rażono, że przysięga ma się odbyć przed ołtarzem, i na 
tej zasadzie żądał, aby mu dozwolono przysięgać w ko
ściele rzymsko-katolickim, domagając się, iżby manifest 
został publicznie odczytany. Naczelnik kazał schować 
manifest i przysięgi nie wykonano. — Nie wiemy więc, 
na czem się jeszcze skończy, jeżeli Bóg sam ratunku 
nie ześle.

Błagamy jednak raz jeszcze, J. W. Hrabio, 
o uczynienie z nami sprawiedliwości. Oświadczamy

uroczyście, że tak, jak przysięgę na wierność Najj. 
Monarsze wykonamy w naszym kościele rzymsko
katolickim, tak też religią rzymsko-katolicką, bądź 
to obrządku unickiego, bądź łacińskiego zachować pra
gniemy i zachowamy, i na prawosławie nie przej
dziemy.

A nie mając żadnego przedstawiciela naszych po
trzeb. przez któregobyśmy to uczynić mogli, błagamy 
ciebie, J. W. Hrabio, abyś raczył być dziś naszym 
pośrednikiem, wstawiając się za nami do Najj. cara 
wszech Rosyi, króla polskiego, aby raczył najmilo- 
ściwićj rozkazać ogłosić nam wolność wyznania z odda
niem w ręce sprawiedliwości tych wszystkich, którzy 
roligią chcą u nas obalić, a nas do szczętu przygnębić 
usiłują.

Inne potrzeby nasze Bogu samemu, oraz lasce 
i wspaniałości monarchy z ufnością poruczamy.

Warszawa, 19 kwietnia 1881.“
(Następuje ośm podpisów.)

-----------------------------i ------------------- ----- -------------

ZIEMIE POLSKIE.
* S t ó 8 u n k i z Watykanem. „Gazeta 

Warsz.“ przytoczywszy z Prawit. W es tn. tele
gram z Rzymu o zawiadomieniu Ojca św. przez Ubryla 
i wstąpieniu na tron Aleksandra III dodaje:

Wogóle układy o uregulowanio iuodi vivendi kościoła 
katolickiego w posiadłościach cara Aloksaudra III zdają się 
być na drodzo do położenia końca dzisiejszemu uciążliwemu 
położeniu. Wnosić o tom można nawot z pieniących się 
napaści nieprzyjaciół naszój wiary, wymierzanych właśnie 
w tój chwili przociwko Kościołowi katolickiemu za rokowa
nia z Rosyą i Niemcami. Somityzm i bozwyzuaniowstwo, 
uiówiąco wszelkiemi językami ouropojskiomi, znowu ro
zdziera na sobio szaty, źo śiniorć katolicyzmu przepowia
dana przez nie na koniec bieżącego stulecia, możo być od
roczona. Wołali jak przochrzci u Zygmunta: „Krzyż 
wróg nasz podcięty, zbutwiały, stoi dziś nad kałużą krwi, 
a jak raz się powali, nio powstanie więcój!“ Wołali — 
i dreszcz trwogi przenika ich teraz, żo mogą doznać 
zawodu!

— Język polski w sądach gminnych. 
Sędziowie gminni, oraz zjazdy sędziów pokoju nio prze- 
stają spierać się z senatem o używanie języka polskie
go w skargach. Zjazd radomski, jak donosi Gazo ta 
S ą d o w a, znowu odrzucił apelacyą Michaliny Leszczyń
skiej, ponieważ napisana była po polsku. Przeciwko tój 
decyzyi zaniesiono skargę do senatu.

— Czas dowiaduje się, źo na Ukrainie 
chłopi pod wpływem propagandy nihilistycznój, a wsku- 
tku braku wszelkiej interwencyi rządu, coraz bardziej 
zaczynają się poruszać i dopuszczają się nadużyć wzglę
dom większej własności. Urzędnicy przejęci duchem 
nihilistycznym wcale nie chcą poskromić ich. W po
wiecie żwinogrodzkim w pewnej miejscowości, chłopi 
wtargnęli do lasu właściciela; powstała z tego bójka 
między nimi a strażą leśną; czternastu chłopów zostało 
rannych, a dwóch leśnych zostało zabitym. W tym 
samym powiecio w kilku miejscowościach chłopi, jak to 
dawniej już doniesiono, nie chcieli składać przysięgi 
nowemu carowi. Propaganda nihilistyczna ma być tak 
dalece czynną, iż wszędzie we wsiach rozrzucane są 
proklamacye „komitetu wykonawczego,“ a nawet poroz- 
lepiane na słupach telegraficznych.

— Z Warszawy piszą do Polit. Corr.!
Ktokolwiek, opierając się na historycznych wspomnie-i 

niach, uważa ł.empor»n>ont l'olukün „ Zjem JiUDllcZliOlil > 
za porywczy, nieokiełznany i wszelkiemu politycznemu ro
zumowaniu za nieprzystępny, ten musi z zdziwieniem przy
patrywać się spokojowi, z jakim obecnie wśród wielkiój 
światowój katastrofy zachowuje się ton naród.

Wiadomo, żo system ruszczenia zużył już wszelkie 
środki, dążące do dopięcia założonego w r. 1863 celu. 
Gdy jednak nawet już i dziennikarstwo rosyjskio musiało 
skonstatować bozskuteezność tego systemu, w polskich ko
łach wyrobiło się przokonanie, żo obecnie należy tylko 
spokojnie czekać, aby decydujące sfery zmusić do odwrotu. 
Wszelkie pogłoski o udzieleniu koncesyi przyjmują Polacy 
tutaj z wielkióm zadowoleniem do wiadomości, ale bynaj
mniej się nie zapalają, aby późniój nie doznać rozczarowa
nia, jak również nie poddają krytyce doniosłości zapowie
dzianych koncesyi, aby owym nieprzyjaznym żywiołom me 
dać broni w rękę. Jak Polacy dalekimi są od stawiania 
wygórowanych żądań, najlepiój dowodzi zadowolenie, z któ- 
róm bywa przyjętym każdy fakt, oddalający się od systemu 
dotychczasowój represyi, i tak np. w ostatnich czasach 
pozwolono niektórym katechetom gimnazyalnym na wykła
danie religii po polsku, a zaraz wszystkie dzienniki z tego 
powodu wyraziły swe zadowolenie.

Rzeczywistą i daleko sięgającą koncesyą stanowi 
w istocie przywrócenie zmesionój <d 1862 r. katedry lite
ratury polskiej na tutejszym uniwersytecie, senat uniwer
sytecki, któremu minister oświecenia pozostawił wybór od
powiedniego na tę posadę kandydata, wywiązał się ze swo
jego zadania, proponując p. Piotra Chmielowskiego. Nie 
ulega wątpliwości, że wybór ten zostanie zatwierdzony. 
P. Chmielowski jest redaktorom Ateneum, przeglądu 
będącego w wielkióm tak w literackich jak i naukowych 
kołach poważaniu.

NIEMCY.
* Berlin, 26 kwietnia. Z parlamentu. Dziś 

odbyło się po wakacjach pierwsze posiedzenie parla
mentu, na które stawiło się zaledwie stu posłów, która 
to liczba, jak wiadomo, nie wystarcza, aby Izba mogła 
stanowczo decydować o projektach sobie przedłożonych. 
Mimo braku kompletu Izba przeszła do obrad nad 
przedmiotami, stojącemi na porządku dziennym.

Na początku posiedzenia uzasadnił poseł Heyl 
swą interpelacją w sprawie regulacji koryta Renu. 
Mówca zarzucił rządowi, że za mało się troszczy 
o uregulowanie Renu i że dotychczasowe prace podjęte 
w tym kierunku są bardzo niedołężne.

Podsekretarz stanu Bötticher oświadcza, iż 
chwilowo sprawa uregulowania koryta Renu nie może 
być w sposób zadowalniający załatwiona i że trzeba 
zaczekać na ustanowienie nowych komisyi, które się 
mają zająć zbadaniem koryta większych rzek. Minister 
Maybach zajmuje się gorliwie tą sprawą. — Przema
wiało jeszcze kilku mówców, którzy kładli przycisk na 
to, że uregulowanie Renu trzeba przeprowadzić wspól
nie z innemi krajami, przez które Ren przepływa-

Dyskusja ożywiła się więcój przy następnym 
przedmiocie, stojącym na porządku dziennym, to jesi 
przy pierwszem czytaniu ustawy odnoszącej się do ja
wnych obrad w alzacko-lotaryngskim wydziale krajo
wym, które się odtąd wyłącznie toczyć mają w języku

, niemieckim. Projekt ten brzmi:

§ 1. Obrady wydziału krajowego dla Alza
cji i Lotaryngii są publiczne. Obrady to
czyć się będą w języku niemieckim.

§ 2. Członkom wydziału krajowego, którzy 
nie władają językiem niemieckim, wolno czytać 
przemówienia z karty. Przemówienia te winny 
być zredagowane w języku niemieckim.

Pierwszy zabiera glos poseł alzacki Guerber 
(należący do partyi nieprzejeduauycb). Z większą słu
sznością — rzeki mówca — możnaby domagać się, 
aby parlameut niemiecki obradował po francusku, ani
żeli żądać, by alzacko-lotaryngski wydział krajowy roz
prawiał po niemiecku. Projekt przedłożony dotknie bo
leśnie ludność i w-praktyce nie można go przepro
wadzić. W wydziale krajowym zasiada 57 członków, 
z których tylko 10 zdolnych jest prowadzić dyskusją w ję
zyku niemieckim; około 20 członków zna tylko język 
francuski i nawet mów napisanych po niemiecku nie 
-będą mogli z karty odczytać. W skutek zakazu języka 
francuskiego wydział krajowy nie spełni swego zadania, 
chociaż nawet obrady będą jawne. Jawność obrad i ró
wnoczesne odjęcie cztery piątój członków sposobności 
przomawiania w języku, który rozumieją, znaczy to 
samo, co dać komuś telefon w ręce a w usta włożyć 
knebel i powiedzieć mu: krzycz teraz ! Dotąd 
rząd przesyłał do wydziału wnioski i motywa po 
niemiecku, dołączając tłómaczeuie francuskie: wy
dział krajowy odpowiadał na to po francusku. 
Przez dodanie tłómaczenia francuskiego ludność inte
resowała się wielce sprawami rozhioranemi w wydziale. 
Sfery wykształcone otrzymały wykształcenie francuskie 
i jeżeli w najnowszych czasach namiestnik Manteuffel 
zyskał sobio wielką popularność, to w części zawdzięcza 
to językowi francuskiemu, którym biegle włada. Wię
kszość członków wydziału nio umiejąca po niemiecku, 
w razie przyjęcia tój ustawy, skazauą będzie na wie
czno milczenie, a byłoby to wielką przeszkodą w spra
wie porozumienia się z Niemcami. Przez 6 lub 8 lat nie 
mogli członkowie ci takiój nabyć biegłości w języku 
niemieckim, iżby w nim mogli obradować. Wydział 
krajowy nie bawił się tóż w opozycyą, jak to może po
świadczyć namiestnik Manteuffel. Nie nadużywano tóż 
podczas obrad języka francuskiego i pomiędzy wydzia
łem a rządem większo zawsze było porozumienie, ani
żeli tu w parlamencie pomiędzy poszczególnemi par- 
tyami. Odczytywanie w niemieckim języku przemó
wień i do tego niezrozumiałych uwłacza ¡godności wy
działu krajowego i podsekretarz w przyszłości będzie 
tylko w wydziale miewał monologi. Zadaniem jest mo
narchii, aby szanowała właściwości każdego szczepu i tak 
się tóż ma rzecz z językiem francuskim w Alzacyi 
i Lotaryngii. W Węgrzech mówiono przez kilka wie
ków po łacinie. Projekt niniejszy nie odpowiada inte
resom alzacko-lotaryngskim i dla tego winien być od
rzucony.

Po przemówieniu posła ks. Hohenlohe’go (z 
Langenburga), który się zgadza na projekt rządowy, 
zabiera głos poseł Reichensperger (z Krefeld): 
Sądzę, rzeki mówca, że wykształcony Alzatczyk i Lota- 
ryngezyk, który tylko mówi po francusku, nie mógł w 
kilku latach takiej w języku niemieckim nabyć biegłość, 
iżby w nim przemawiał poprawnie, a nawet by mógł 
zrozumiale odczytać swe przemówienie z karty. I tu 
w parlamencie nie wielu znajduje się członków, któ- 
rychby Francuz słuchał z przyjemością, gdyby z karty 
odczytali mowę francuzką (bardzo słusznie!) W mo
tywach do projektu czytamy: „Sprzeciwia się to pa- 
tryotycznemu uczuciu, aby obrady reprezentantów kraju 
»iomioobiogu t.n<w.yły pwblieani« język »4 francil-
skim;“ — w słowach tych posądzono pośrednio o brak 
patryzmu tych, którzy innego byliby zdania, a do Jiczby 
ich i ja należę. Nieraz już zarzucono mi i mym przy
jaciołom politycznym, iż nie jesteśmy patryotami: na 
takie zarzuty jesteśmy już obojętni. Mówca poprzedni 
przyznał, iż wydziałowi krajowemu nie można uczynić 
zarzutu z powodu jego postępowania: jeśli tak jest, to 
używanio podczas obrad języka francuzkiego nie 
jest tak szkodliwe. Sam książę Bismarck po ane- 
ksyi Alzacyi i Lotaryngii oświadczył, iż kraje te 
Niemcy chcą sobie zabezpieczyć tylko pod wzglę
dem militarnym, i że zresztą niech mieszkańcy 
żyją sobie w spokoju. W krajach koronuych zy
skał sobie rząd w ostatnich latach u ludności 
pewne sympatye i dla tego niebezpieczną jest rze
czą, przemocą zmuszać ludność, by się stała niemie
cką. Jeśli projekt niniejszy będzie przez Izbę przyjęty, 
wtenczas prawdopodobnie członkowie wydziału zeń się 
usuną, lub tóż, jeśli przybędą na posiedzenia, nie omie
szkają dać wyrazu swemu niezadowoleniu. Niezadowo
lenie to przeniesie się do rodzin i germanizacya kraju 
nie będzie przyspieszona, lecz raczej powstrzymana.

Rząd, zanim stawił ten projekt, powinien był 
wprzódy porozumieć się z wydziałem krajowym. Prze
mocą nic się nie zdziała.

Podsekretarz stanu Mayr oświadcza, że 
rząd w projekcie przedłożonym nie cbciał wcale zado
kumentować nienawiści przeciw mieszkańcom krajów ko
ronnych. Rząd dla tego ebee zaprowadzić język nie
miecki, aby stosunki państwowe w Alzacyi i Lotaryngii 
mogły się normalnie dalój rozwijać. (?) Większość wy
działu krajowego może w języku niemieckim obradować; 
obecny stan połączony jest z wielu niedogodnościami. 
Język niemiecki jest bardziej rozszerzony w krajach ko
ronnych, aniżeli to niektórzy sądzą. Po kościołach mie
wają księża kazania w języku niemieckim.
s ^.Następne posiedzenie odbędzie się jutro; na po
rządku dziennym obrady nad różnemi mniejszej donio
słości projektami.

— t Jenerał bawarski v. d ę -r T a n n umarł 
w wtorek w Meranie, dokąd się niedawno udał w celu 
poratowania zdrowia. Bar. Ludwik v. der Tann- 
Rathsambausen ur. się w Darmstadt 1815 roku 
i wstąpiwszy w r. 1833 do wojska bawarskiego, w roku
1848 został adjutantem króla Maksymiliana II. W roku
1849 był szefem sztabu jeneraluego bawarsko-hesskiój 
dywizyi pod Dttpplem, następnie wstąpił jako pułko
wnik do szlezwicko-holsztyńskiój armii, zostającej pod 
dowództwem Willisena i miał udział w kilku bitwach. 
Wrócił wkrótce potem do Bawaryi i był adjutantem 
króla. W roku 1866, kiedy Bawarya połączyła się 
z Austryą, mianowany był przez ks. bawarskiego Karola 
szefem sztabu jeneralnego południowo-niemieckiej armii. 
Miał udział w bitwie pod Kissingen itd. W roku 1870/71 
miał udział w wojnie niemiecko-francuzkiój i walczył 
pod Wórth, Beaumont, Sedauem, Orleanem itd. Po
bity pod Coulmiers przez jenerała Aurelie de Palladi- 
nes, musiał się cofnąć.

RO SYA.
* Odezwa nihilistów. „Za małoletniego“ — 

„pełnoletni“, za „zamordowaną kobietę“ twoję żonę, oko

za oko. ząb za ząb, tak będziemy się mścili !“.„ To 
jest, jak korespondencje z Petersburga donoszą, począ
tek najnowszój odezwy komitetu wykonawczego, wystó- 
sowanój do cara Aleksandra IH!

— Do Köln. Z tg. telegrafują z Petersburga pod 
dniem 25 b. m. na Wasilim Ostrowiu odkryła polieya 
zebranie nihilistów, przyczóm aresztowano 30 osób!

— O dotychczasowym dyrektorze prasy 
senatorze Ahazie — w którego miejsce mianowany zo- ' 
stał książę Wiazemskij — donoszą do Czasu, że swe
go czasu powitano jego nominacją życzliwie i gorąco, 
gdyż znano go jako człowieka łagodnego charakteru, 
uprzejmego obejścid, liberalnych poglądów. Przez pół 
roku tóż nie było słychać o żadnych karach prasowych. 
Lecz po śmierci cara gilotyna prasowa poczęła być w 
ruchu; ofiary posypały się gradem i skazano ua kary 
zwinięcia na kilka miesięcy, dano ostrzeżenie lub co- 
fuięto zezwolenie sprzedaży na ulicach pojedynczych nu
merów kilku dziennikom. Ze to wszystkie kary były 
przeciwne intencjom p. Ahazy, o tóm trudno wątpić, 
jak również i o tóm, źe dymisya jego było ich bezpo- 
średniem następstwem.

W dalszym ciągu pisze korespondent Czasu;
Muszę zaznaczyć jeszcze jeduę stronę charakterystyczną 

w działalności dymisyonowanego dyrektora prasy; Oto lę
kał się on wpływu polskości, nio tyle prawdopodobnie z wro- 
dzonój niochęci, ile raczój skutkiem zupcłuój nieznajomości 
naszych stósuuków i naszój cywilizacyi. Przód paru miosią- 
canii dziennikarz warszawski p. Erazm Piltz, (a wiom to z 
jego własnych ust), złożył Petersburgskim komitecie cenzury 
broszurę w języku rosyjskim o sprawio polskiój w Rosyi.
W broszurze tój, w tonie bardzo umiarkowanym, opisany 
był dzisiejszy stan kraju, opłakane skutki rusyiikacyjnego 
apostolstwa i postawiono desiderata narodowe. Komitet cen
zury przedstawił „dokład“ dyrektorowi prasy z wnioskiem, 
aby broszury, jako w wysokim stopniu szkodliwój, kotnpro- 
mitującój rząd i mogącój ua nowo wzbudzić uśpiono (sic) 
„namiętności“ całkiem zabronić. Pan Abaza wnioski to za
twierdził i na rękopiśmio broszury obok ustępu, gdzie było 
postawiono żądanie języka polskiego w szkołach, napisał - 
własnoręcznio : „Rząd możo się zgodzić, aby język polski w 
szkołach polskich wykładany był po polsku, aie nigdy nio 
zgodzi się, aby inno przedmioty nio były wykładano po ro
syjsku.“ Kiedy następnie p. Piltz starał się mu przedsta
wić całą niepraktyczność takiego systemu, pan dyroktor prasy 
odozwał się doń woboc kilku wyższych urzędników: „To ni
gdy nie nastąpi, przynajmniój dopóki ja będę członkiem rzą
du.“ Z równą niechęcią przemawiał p. Abaza o zamiarzo 
otworzenia w Petersburgu organu polskiego, o co od dwóch 
lat stara się p. Filtz.

Jak się na kwestyą polską i w ogóle na sprawy poli
tyki wewnętrznój patrzeć będzie nowy kierownik prasy, tru
dno przesądzać. To pewna, że wyniesienie swoje zawdzię
cza nie pewnym określonym przekonaniom politycznym, ale 
głównie swoim stósuukom, zięciem bowiem jego jest słynny 
br. Szeremetiew, jenerał-adjutant cesarski, dworak potężnego 
wpływu. Wiaziemskij jest synem słynnego literata rosyjskie
go, znanego przedewszystkiem ze swych liberalnych poglą
dów. Syn jego próbował swoich skrzydeł w dyplomatycznych 
sferach, następnio został prezesem komitetu cenzury we
wnętrznej i nakoniec zegraniczyćj. Jest to człowiek olbrzy- 
miój postawy, z ogromnenn siwomi bakenbardami i głosem 
basso profundo.

— Rocheforta Intrasigeant donosi, że polieya 
petersburgska zakazała gimnazyastom czytać gazety. 
.Licznych dobrze płatnych szpiegów wysiała polieya po
między studentów uniwersytetu, lecz studenci dowie
dziawszy się o tćm, utworzyli ze swój strony komi
tety czuwający nad ezyńanćf tak kolegów jak i tych 
szpiegów.

— W pułku preobraźeńskim miano wykryć spi
sek; czterech oficerów, między nimi kapitan, i 17 żoł
nierzy aresztowano. — Stróża pałacu auiczkowskiego, 
podejrzanego o oddawanie przysług nihilistom, posłano 
na Sybir.

— Miliona rubli nie przyjął adwokat Spaso- 
wicz z Petersburga, któremu sumę tę ofiarowała za 
obronę żydowska firma „Gregr, Horwitz iKohan,“ oska
rżona o oszustwo w kwocie 20 milionów rsr. w dosta
wach wojskowych.

— Kat Frołow otrzymał 250 knutów za to, 
że małe kawałki powrozów, na których powieszano ni
hilistów, sprzedawał po cenach bardzo wysokich.

— Areszt. Wychodzący w Libawie Tage s- 
Anzeiger donosi, iż w dobrach, leżących o półtorej 
mili odLibawy, aresztowano dzisiejszego ich właściciela, 
poprzednio technika w Petersburgu, i odwieziono do 
tego ostatniego miasta. Miano znaleźć w jego domu 
listy i pisma, świadczące o stosunkach z nihilistami.

— Tajna drukarnia. Gołos donosi z Ki
jowa, iż tamtejsza polieya dnia 11 bm. wykryła przy 
Małej Włodzimirskićj ulicy tajną drukarnią, a zarazem 
ujęła pracujących w niej trzech spiskowców.

FRANCYA.
* Precz zp. Andrieux! woła organ panny 

L. Michel i wzywa pod dniem 25 b. m., aby z a- 
mordowano tego znienawidzonego prefekta 
poli cyi.

— Gambetta powiedział w mowie swój na ban
kiecie ligi szkolnej — zwrócony do Alzatczyka pana 
Macó :

„A dla czego mówisz pan dzisiaj o republice ? Oto 
dla tego, źe republika jest dzisiaj silnie złączona z 
Francją, a pan jesteś wymownym bo pokrzywdzonym 
świadkiem, że powrót do francuskiej ojczyzny jest tylko 
moźebny w tój wzniosłej formie republiki.“

Wyprawa tunetańska.
Pogłoska o zamordowaniu oficera francuzkiego spra

wdza się. Oficer ten, nazwiskiem Weindermer, wyru
szył wraz z 4 spahami w okolicę Geryville i został za
mordowany przez szeika Ouhdsidi. '.V tym samym 
dniu zabity także został konduktor poczty, jadącój z 
Saida do Geryville; konie pocztowe uprowadzili Arabo
wie. Ruchoma kolumna francuzka, składająca się z ja
zdy i piechoty, wyruszyła z Saidy i maszeruje do Ge- 
ryville. Inne kolumny wyruszą niebawem do Oranu 
(w Algierze),, gdzie ludność mahometańska poczyna 
także podnosić rokosz. — Ministrowie wojny i mary
narki otrzymali w dniu 25 bm. od komendanta okrętu 
„Surveillante“ depesze, donoszące, że z powodu burzy 
nie może wojsko wylądować i okręty zmuszone są stać 
na kotwicy. Na wyspie Tabarąue wywiesiło wojsko 
beya chorągiew tunetańską (zobacz Przegląd). Minister 
marynarki polecił komendantom okrętów potrzebne za
rządzić środki w celu zabezpieczenia statków, które 
maj’ą zarzucić kotwicę w pobliżu wyspy. Okręty te 
mają jednak uie zbyt daleko od wyspy zająć stanowi, 
sko. — W dniu 25 bm. przerwaną została komunikacj a



telegraficzna pomiędzy Tnnisem a granicą algierską. 
Depesze z Tunisu przewozić będzie codziennie mały sta
tek parowy z La Calle.

Times londyński ogłasza depeszę z Tunisu, za
wierającą szczegóły z rozmowy, jaką miał korespondent 
tegoż dziennika z beyew. Bey wyraził zdziwienie, że 
Europa mogła mieć kiedyś wątpliwość co do stanowiska 
jego jako wazala Porty; bey spełniał zawsze jak najsu

mienniej wszystkie żądania sułtana jako swego zwierz
chnika, za co mu tćż sułtan po dwakroć przesłał w dro
dze telegraficznej swe uznanie. Bey w dalszym toku 
rozmowy wspomniał o traktatach z mocarstwami, które 
przyznały wszystkim Europejczykom równe prawa w Tu
nisie; bey zua też dokładnie interesa, jakie ma Fran
cja w Tunisie i z tego powodu nie odrzucał nigdy jej 
słusznych żądań. Mimo to narzucił mu konsul Roustan 
w czasie ostatnich 13 miesięcy protektorat francuzki, 
którego bey przyjąć nie mógł ze względu na istniejące 
traktaty i stósuuek swój do sułtana. Z tego też powo
du nie mógł i nie może nigdy się zgodzić na za
jęcie Tunisu przez wojska francuzkie. Nie jest w sta
nie czynnego stawić oporu Francuzom, ale będzie usta
wicznie protestował i pozostanie na swćm stanowisku, 
by mógł czuwać uad spokojem i bezpieczeństwem osia
dłych w Tunisie Europejczyków. Bey zaapelował w koń
cu do sympatyi, jaką mają dla kraju jego Włochy i An
glia i oświadczył, że los swój oddajo w ręce Europy, li
cząc na jój sprawiedliwość.

WŁOCHY.
* Dla nadzwyczajnego posła rosyjskie

go U brył a dał Kardynał Jacobini w niedzielę zeszłą 
obiad, na który zaprosił wszystkich posłów i ambasa
dorów dworów zagranicznych, uwierzytelnionych przy 
Stolicy świętćj. Ojciec św. nadal p. Ubryłowi order 
Chrystusa Paua.

— Podarki ślubne, przeznaczono dla arcyksię- 
cia Rudolfa i jego narzoczonćj przesłano już nuncyu- 
szowi wiedeńskiemu. Arcyksiążę otrzyma obraz mozai
kowy przez Papieża przedstawiający bukiet kwiatów, 
królowna Stefania znakomicie wykohaną kopią Madonny 
Sasso Ferrato. Oba to obrazy są najdoskoualszemi 
dziełami sztuki, jakie wyszły z watykańskićj fabryki 
mozaik.

— 2634 rocznicę założenia Rzymu ob
chodzono dnia 21 brn. Mimo, że chciano urządzić 
wiolką uroczystość ludową za dnia, — to jednak mało 
kto troszczył się o rocznicę urodzin pogańskiego Rzy
mu. Dopiero wieczorem rozlały się nieprzejrzano tłu- 
my w okolicy „forum romauam,“ którego ruiny, jako tćż 
kolizeum i ruiny Bazyliki Konstantyna świetnie były 
iluminowane.

SZWAJCAR YA.
* Protestacyą nikilistów, którą rozlepiono w dniu 

21 b. m. w Genewie, brzmi w tłomaczeniu, jak na
stępuje:

Obywatele! Czego nie można ujrzeć w narodach ucy
wilizowanych, to dzieje się w Rosyi. Kobietę nazwiskiem 
Zofia Perowska, powieszono. luna niewiasta, Hesia Helf- 
manii, będąca w stanio poważnym, została także na śmierć 
skazana. Lecz strzegą jój w więzieniu aż do dnia, w któ
rym porodzi, a podczas pięciu długich miesięcy wystawiona 
będzie na tortury moralne, czując już stryczek na szyi, 
z przeświadczeniem, żo ten stryczek zostanie przyciągnię
tym w dniu, w którym ona zostanio matką. — Te nie 
wszystko. Trzy razy wieszano włościanina Michajłowa. 
Dwa razy stryczek się zerwał, a za trzecim razem podnio- 
diouu gu na szubienicę, podczas- gdy nawet w średnich 
wiekach darowano człowiekowi życie, gdy stryczek się 
zerwał.

Obywatele! Takie czyny wzburzają uczucia ludzkości. 
W całój prasie enropojskićj podniósł się jednogłośnie okrzyk 
oburzenia. Milcząc, bylibyśmy wspólnikami tortur, na jakie 
skazaną jest obecnie kobieta, która, uzyskawszy prawa matki, 
ulegnio przemocy. Nio chcomy być wspólnikami czynów bar
barzyństwa, których świadkami jesteśmy. Wyrażamy nasze 
oburzenie i nie wątpimy, żo w całój Szwajcaryi podniosą się 
żywe protostacye przociwko powrotowi barbarzyństwa wieków 
przeszłych.

Następują podpisy.

Ostatnie telegramy.
W i 1 h e 1 m s h a f e n, 27 kwietnia. We Wilhelms- 

hafen pęki na okręcie szkolnym Marsie granat, zabił 
? 3 kadetów i 4 marynarzy, ranił ciężko 9 marynarzy,
' lekko 2 oficerów i 7 marynarzy.

Z zapisków więźnia,
(Dokończenie.)

Drugi ustęp wspomnień, tyczący się nas, opowiada 
rzeczy dosyć znane, ale dla tego ciekawe, że pochodzą 
z ust Rosyanina:

Przez więzienie kijowskie przechodzili administra
cyjnie wysyłani z Królestwa Polskiego Unici. Z roz
mów z nimi dowiedziałem się o następujących faktach: 
Po przyjęciu prawosławia przez unickiego archireja 
(zdaje się w maju 1875) wszystkie parafie unickie zo
stały zniesione, a księża wzbraniający się przyjąć pra
wosławie, wysłani administracyjnie do wschodnich guber- 
nii po odsiedzeniu przedtem więzienia... Kiedy zaś pa
rafianie, idąc za przykładem księży, stanowczo odmówili 
przyjmowania prawosławia, wówczas rząd począł grozić 
rózgami i wysłaniem za sprzeciwianie się swojój pra
wosławnej misyi. Od gróźb przystąpiono do czynów. 
Poczęło się ryczałtowe bicie rózgami. Bito wszystkich, 
nie wyjmując kobiet i starców, zwłaszcza nad 
ostatnimi się pastwiono, sądząc, że skoro ich 
opór się złamie, łatwiej pójdzie z innymi. N i e k tó• 
r y c li b i t o p o d w a r a zy dziennie. Wszelkiego 
rodzaju gwałtom i bezprawiom z kobietami nie było 
końca. Bydło, wszelkie zapasy — słowem wszystko, co 
można było zjeść lub zabrać — zjedli i rozgrabili sol- 
daty. Opowiadania o szczegółach są czćmś strasznem. 
Oto jeden z epizodów. U jednego z włościan sołdaty 
obcięli zarżnąć ostatnią krowę. Zona i 171etnia dzie
wczyna poczęły błagać o litość znajdującego się tuż 
oficera. Miłosierny oficer obiecał ocalić krowę, ale pod 
strasznym warunkiem. Widmo głodu zmusiło nie
szczęśliwych rodziców przystać na to barbarzyńskie żą-
danie.... Satrapa ten nie zadowolił się bynajmniój
zdemoralizowaniem rodziny, nie zadowolił się jej nie
szczęściem, nio ... wyśmiał jeszcze nieszczęśliwych, gdyż 
mimo wszystkiego krowę im po paru dniach zabrano 1!

Na nieszczęście nie mogłem się dowiedzieć o nazwisku 
tego dostojnego oficera armii rosyjskiego imperatora, 
obrońcy chrześcianizmu na Wschodzie.

Zresztą i miecza tam nie brakło — przecież dosyć 
było nawet zabitych— Mówiono mi, że kobiety otrzy
mywały po 200 rózg: jednę (i czy jednę tylko?) nie
szczęśliwą brzemienną zabito na śmierć. Kiedy aoldaty 
wszystko zjedli, kiedy wszystkich zbito, nad wszystkimi 
się uapastwiouo, znalazł się nowy środek. Poczęto roz
rywać rodziny, osadzając najbardziej upartych w wię
zieniach. I to wszakże nie pomogło. Wówczas rząd 
począł nieugiętych wysyłać, zostawiając ich rodziny 
w kraju.

Z liczby tych wyslańców-męczenników w początkach 
1875 r. przez więzienie kijowskie przeszło 400 ludzi, 
a między nimi 7 kobiet. Wszystkim proponowano 
przyjąć prawosławie i kupić sobie tćm powrót do kraju, 
ale znalazł się między nimi jeden tylko, 
który zeobciał zmienić swoje wyznanie. 
Liczby ludzi znajdujących się w innych partyach nie 
pamiętam dokładnie. Wogóle wszakże przypuszczam, że 
z samego Królestwa Polskiego za czasów mego uwię
zienia przeszło tędy z jakie 1500—2000 nieszczę
śliwych...

Na tćm kończy się ustęp wspomnień tyczących 
się prześladowania Unitów przez rząd moskiewski.

Niech mi tu wolno będzie przypomnieć, że w 
swoim czasie ministeryum angielskie Derby-Israeli za
żądało od swego posła w Petersburgu wyjaśnień co do 
uawracania Unitów, Doniesienia z dnia 29 stycznia 
1874 r. konsula warszawskiego Mansfelda*) były wy
drukowane w oficyalnycb publikacyacb rządu angiel
skiego. Nie mam dziś pod ręką tych publikacyi i 
mogę tylko korzystać z notatek przed paru laty zro
bionych. Dziś inożo bardziej, niż kiedykolwiek przy
pomnieć bodaj po krótce społeczności naszej o tej 
stronnicy z historyi panowania zabitego niedawno 
cara....

Mansfeld twiordzi w swojćm doniesieniu, że główna 
zasługa projektu uawracauia zaszczytuio przyznaną być 
powinna br. Tołstojowi, byłemu ministrowi moskiewskiej 
oświaty...

Opowiada dalćj o gwałtach nad księżmi. Dla 
uśmierzenia upartych wystano wojska. Wielu z wło
ścian i kilku oficerów zabito.

Zwyciężonych karano uajbardziój barbarzyńsko. W o 
wsi Mince wice nawracanych bito kozackiemi nahaj- 
kami, przyczćm dorośli mężczyźni otrzymali po 50 u a- 
hajek, kobiety po 25, a dzieci bez różnicy 
wioku po 10. Jedna z kobiet szczególniój nie ugięta 
otrzymała 100 batówl

Wiadomości o rezultatach nawracania miały dojść, 
wedle słów Mansfelda, do dworu petersburskiego w 
czasie przygotowań do ślubu córki cara z księciem 
Edynburg8kim i zrobiły tam tak niemiłe wrażenie, że 
nawracanie nakazano czasowo zatrzymać. Mimo 
to jednak, dodaje on, pozamykanych w więzieniu wło
ścian nie uwolniono.

18 lutego i 7 marca 1874 rząd angielski otrzymał 
nowe sprawozdania. Mansfeld donosi, żo w wielu miej
scach tejże samój miejscowości gwałty, bicie rózgami i 
rzezie (inassacres) powtórzyły się z nową siłą. Wyna
leziono także w tym czasie nowe sposoby nawracania, 
a mianowicie: kwaterunek sołdatów po wsiach, kary 
pieniężne i przekupywanie itp. Liczba samo
bójstw między wiejską ludnością wzrosła 
w tym czasie ogromnie.

Opowiada ten dokument, jak pisano w chełmskićj 
dyecezyi adresy o dobrowolnym powrocie na łono pra
wdziwej wiary, oraz jak wybierano deputatów do cara. 
(Doniesienie z dnia 28 stycznia 1875 r.). W jednój 
wsi, którćj nazwiska Mansfeld nie wymienia, włościanie 
odmówili podpisania adresu i wybierania deputatów. 
Ogromną liczbę protestujących wysłano na Sybir, 
resztę pozbawiono majątku (rozgrabionego i zjedzonego 
przez kozaków!) Nareszcie zaczęto bić rózga
mi każdego z upartych tak długo, póki 
obecny lekarz nie oświadczył, że dłuższe 
b i ci e gr o zi ś mi e r ci ą. Po tćj krwawćj egzekucyi 
wpędzono wszystkich do rzeczki na poły zamarzłej 
i w końcu zmuszono podpisywać i wybierać w cerkwi, 
przepełnionej naturalnie kozactwem.

M—n.

*) Mansfeld wkrótce po tein doniesieniu był odwołany 
z Waszawy. Jest on autorom kilku dosyć udatnych po
wiastek z życia polskiego wydanych przód paru laty po 
angielsku.

KRONIKA
miejscowa, ¡miicjmaliia i zanaim.

Poznań, środa dnia 27 kwietnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał profesorowi 
Gorczycy w Ełku order orła czerwonego czwartćj klasy.

* Teatr. Dziś na ogólne żądanio ostatni gościnny 
występ panny Heizler i p. Bckefy, pierwszych baletników 
z Pesztu Dzwony Kornewilskie, opera komiczna 
w 4 aktach Planąuota. — Jutro w czwartek (występ go
ścinny Juliana Zakrzewskiego, artysty opery Warszawskiój): 
Halka, opera w 2 aktach St. Moniuszki.

* Pan Julian Zakrzewski, Słynny tenor opery 
lwowskiej a potóm kijowskiej, przybył do miasta naszego 
i wystąpi kilka razy na scenie naszój. Spodziewamy się, 
że publiczność okaże znakomitemu śpiowakowi swą wdzięczność 
i zgromadzi się licznie na przedstawienia.

* Ślub. Wczoraj pobłogosławiony został w kościele 
farnym związek małżeński między panną Anielą Sza- 
farkiewicz, córką prof. Józefa Szafarkiewicza — 
a panem dr. Laurentowssim z Obornik.

* Wielu kupców, którzy w“zeszłą niedzielę podczas 
nabożeństwa składów swych nio pozamykali, pociągnęła po
licja do kary. Z samego I rewiru policyjnego zameldowano 
40 kupców.

* W gimnazyum Maryi Magdaleny zaszły z począ
tkiem bieżącego roku szkólnego następujące zmiany: prof. 
dr. Steiner otrzymał na lato urlop i przeniesiony zo
stanio na św. Michał w stan spoczynku; nauczyciel wyższy 
dr. Hassencamp, jak wiadomo, przeniesiony został do 
Ostrowa; dotychczasowy nauczyciel pomocniczy Brandt 
przeniesiony został do gimnazyum Fryderyka Wilhelma; na
uczyciel miejski Schobor nie będzie więcój udzielał na
uki gimnastyki. Nowo-przesadzoni są do tegoż gimnazyum: 
dr. Gudermann z Ostrowa; nauczyciel pomocniczy Fut- 
ler, dotychczas zatrudniony przy gimnazyum w Dirren;

kandydat stanu nauczycielskiego Smolka rozpoczął swe 
próby i fungnje zarazem jako nauczyciel pomocniczy. Na
ukę gimnastyki udziela w miejsce p. Schoberta nauczyciel 
pomocniczy F 011 e r.

* Sąd ławniczy w Złotowie skazał w dniu 21 bm. 
księdza R. z K. za pochowanie bez zezwolenia lekarza 
trupa przed upływem 72 godzin na 1 w. grzywien lub 
24 godziny aresztu. Oskarżony założył rekurs.

* Podczas tegorocznego sezonu latowego — od nie
dzieli dnia 1 maja r. b. — wydawać będzie kolój górno
śląska w każdą niedzielę i święto — także i w trzecie śwęto 
Zielonych Świątek — bilety niedzielne II i 111 klasy do 
pociągów 29, 27 i 31 z Poznania do Mosiny za zniżeniem 
opłaty o 50 procent Bilety te ważne są tylko w tym dniu, 
w którym zakupione zostały.

* Pożary. W Ligocie, pow. ostrzeszowskiego, 
zgorzała w dniu 20 bm. po południu owczarnia dominial
na ; pewna część owiec i jagniąt epaliła się w ogniu. —
W tymże dniu zgorzała wKobylój górze chałupka, 
zwłoki dwojga dzieci znaleziono w popiele. Matki w do
mu nio było,

* Stosunki rsomioślniozo w Borlinlo. Według sta
tystyki sporządzonój przez deputacyą rzemieślniczą magi
stratu berlińskiego, znajdowało się w r. 1875 w Berlinie 
57 eoebów rzemieślniczych, liczących 12,899 majstrów — 
a obok nich znajduje się 68,239 samodziolnych majstrów 
i rzemieślników nie należących do cechów. W r. 1880 
mieli majstrowie cechowi 5047 uczniów, podczas gdy ogólna 
liczba uczniów z r. 1875 wynosi 13,757. Owoż tedy maj
strowie niocecbowi zamierzają podać do rządu potycyą 
o odrzucenie § lOOe przy nowój zmianie ordyuacyi proce- 
dorowój, który to paragraf uadajo cochem daloko sięgającą 
władzę nad uczniami majstrów nio naloźących do cechu. 
Petenci protestuj^, iżby lSprct. majstrów cochowych miało 
otrzymać taką władzę nad 72 pret. majstrów uiocechowych.

* W wyścigach pod Berlinem na t zw. „Langwi- 
tzer lieiinbahn1' urządził „klub wyścigowy“ I car i a wyścigi, 
ale nie konne, tylko ludzkie z przeszkodami i szykanami 
wszolkiogo rodzaju. Zwyciężył Fryc Klpornik (czy czasom 
nio jaki potoinok rodziny naszego astronoma?) który w dzie
więciu minutach przebiegł 3 tysiąco motrów i zarobił 300 
marok.

* W Borlinlo zdarzają się dziennie po 3, 4, a na
wet po 5 samobójstw', dokonanych lub zamierzonych. — W 
Szpaudawio chciała s ę żona robotnika wraz z 3 dziećmi za
dusić dymem. Czterolotnie dziewczę już nie przyszło do sio- 
bie; matkę, siedmio-letniego chłopca i pięcio-letuio dziowczę 
odniesiono do szpitala.

* Z dniom 1 maja można będzie posyłać paczki bez 
oznaczenia wartości pomiędzy Niemcami a Francyą aż do 
3 kilogr.; opłacać się za nio będzie 80 fen. lub 1 frank. 
Opłatę winion złożyć odsyłający. Paczki te nio mogą atoli 
być większe w żadnym kierunku, jak 60 cm. Objętość cała 
ustanowiona została na 20 decim kubicznych. Dalszych 
szczegółów udzielą urzędy pocztowe. — Od tegoż dnia (1 maja) 
można będzie wysyłać pisma za pomocą hoktografu, 
papyrografu, chromografu lub w sposób podobny 
uskuteczniono, tak w wewnątrz kraju, jak i do monarchii 
austryacko-węgierskiej, oraz do innych krajów, należących do 
powszechnego związku pocztowego i to za opłatą przepisaną 
dla druków, jeżeli równocześnie na poczcie odda się w miejscu 
przyjmowania listów przynajmnićj 20 równo- 
brzmiących egzemplarzy.

* W Królewcu aresztowano po długiśm szukaniu 
młodzieńca, który krótko po zamordowaniu cara Aleksandra 
oświadczył w szynkowui, iż zamorduje cesarza Wilholma. 
Aresztowany twierdzi, iż jest studentem; miał znaczną sumę 
pieniędzy przy sobie i nazywa się Józef Feuder.

* Tak się nie godzi. Gazeta Górnoślązka, 
która p. Karola Miarki, jako współzawodniczka jego, nie 
lubi i już kilkakrotnie tćj niechęci dała dowody, zamieściła 
bardzo tendencyjny wyciąg z naszych sprawozdań 
z tego procosu podanych według Schlesische V o 1 k s •
Z t g. i upstrzyła go rozmaitomi wykrzyknikami, cudzysło
wami itd. I tak np. z przemówienia prokuratora podała 
Gazeta Górnoślązka tylko ustęp obwiniający, a opu
ściła tę część, w której sam prokurator częściowo p. 
Miarkę usprawiedliwia. Mowy obrońców i oskarżonego zu
pełnie opuszczono. W ogóle z całego referatu Gazety 
Górnoślązkiój przobija tendencyjna chęć rozmyślnego 
szkodzenia p. Miarce. Tak postępować nio godzi słę, bo 
się to sprzeciwia ósmemu przykazaniu bożemu.

* Galicyjski wydział krajowy zamianował ks. 
Ludwika W endlanda prowizorycznym katechetą przy 
krajowej szkole rólniczój w Czernichowie.

* W krakowsklój Akademii Umiejętności odbyło 
się dnia 21 b. m. posiedzenie Wydziału filologicznego pod 
przewodnictwem dia Karola Estreichera. Przewodniczący 
przedłożył nadesłane prace : prof. dr. Udalryka Heizniana 
„Przyczynek do nauki o urabianiu się wyrazów niemiecko- 
polskich“, i Jana Nep. Janowskiogo z Jouvisy we Francyi 
„Spostrzeżenia o polszczyzuie w czasopismach lat ostatnich“; 
obydwie odstąpiono komisyi językowój. Dr. Wisłocki zdał 
następnie sprawę „O stanie rękopisów w archiwum senatu 
uniwersyteckiego w Krakowie“; prof. dr. Malinowski odczytał 
rzecz „O poshodzeniu wyrazu ćwikła“; jeneralny sekretarz 
zaś, prof. dr. Szujski, omówił plan wydawnictwa najdawniej
szych humanistów łacińsko-polskich na r. 1884, jako rok 
jubileuszowy Jana Kochanowskiego. Po dyskusyi wyczer- 
pującój zgodził się tóż Wydział na zaprojektowaną publi- 
kacyą, która w dwóch dużych tomach objąć ma, od Grzego
rza z Sanoka pzcząwszy, poetów naszych łacińskich, mniój 
więcój aż do wystąpienia Jana Kochanowskiego. W końcu 
na posiedzeniu administracyjnóm zastanawiono się nad wy
borami nowych członków Wydziału.

* Korona Hospodara wołoskiego Stefana została po
dobno odkryta w muzeum krakowskićm — tak telegrafują 
do pism wiedeńskich. Rumunia ma podobno zamiar nabyć 
tę pamiątkę i użyć jój do koronacji króla Karola rumuń
skiego.

* Słynna stadnina po zmarłym księciu Romanie 
Sanguszcze w Sławucio, jak się dowiadujemy z ogłoszeń, 
sprzedana Będzie dnia 29 maja w dródze publicznój licyta
cji. Dla hodowców zarówno jak i amatorów koni ciekawy 
będzie zapewne ten szczegół, że oprócz 50 rasowych ogie
rów wystawionych zostanie na sprzedaż także 18 klaczy 
arabskich z źrebiętami.

* Prasa rosyjska. N o w o s t i podaje, ile niektóre 
dzienniki rosyjskie mają prenumeratorów. Z tych danych 
okazuje się między innemi, co następuje: N o w o j e W r e- 
mia od roku 1878 do połowy kwietnia roku bieżącego 
straciła 2083 prenumeratorów i ma ich obecnie 9304; 
Syn Oteczest.wa stracił w tymże czasie 5223 prenu
meratorów i ma obecnie 12,289; liczba prenumeratorów 
St. Peters b. Wiedomosti zmniejszyła się z 2726 
na 1478, a więc o 1248; liczba prenumeratorów Gońca 
Urzędowego z 11,181 zmniejszyła się na 9355. Więk
szą liczbę prenumeratorów pozyskały Nowosti, które 
w roku 1878 posiadały prenumeratorów 4663, obecnie zaś 
mają 12,206; Goło sowi przybyło 52 prenumeratorów, 
a mianowicie liczba ich wzrosła z 10,983 na 11,035.

• Za „eliksir śywota,“ czyli t- Ł „Bitter-sznaps“ 
okrzyczany za „uniwersalny środek“ na wszystkie dolegli
wości żjwota ludzkiego, poszedł do kozy jego fabrykant 
i twórca Hellmich z Dortmundu, zrobiwszy poprzednio 
ogromny majątek. Znawcy dowiedli, że „eliksir ‘ ten za
wiera 10 proc, aloe, tj. dziesięć razy więcój, niż przepisuje 
medycyna, i że w pewnych warunkach „Bitter“ teu stać 
się może trucizną. Sprzedawał go Hellmich po 3 m. ->O 
fen., podczas kiedy wraz z flaszką mikstura ta me warta 
więcój, niż 70 fen.

♦ Środek prseoiw dyftoryi. Znany lekarz warsza
wski dr. Szokalski, przyszedł na podstawie długiego do
świadczenia do przekonania, że jednym z najlepszych środ
ków uchronienia dzieci od zarazy dyfterytycznój jest syste
matyczne wymywanie co rana całój powierzchni jamy ustnej, 
oraz jęzjka kwasem salicylowym. Bierze się 20 gran, rze
czonego kwasu, rozpuszcza się w jednój uncji spirytusu i 
dodaje do tego 2 krople miętowego olejku. Z tćj mięsza- 
ninj do ill szklanki wody wlewa się 20 kropli, a okręci
wszy ręcznik o palec macza się go w roztworze i wymywa 
nim dziąsła, język i wewnętrzną ścianę policzków, sięgając 
aż do migdałów. Dzieci przyzwyczajają się bardzo łatwo 
do takiego porządku i zdajo się nawet, że im sprawia przy
jemność. Ktoby chciał ostrożność dalej posunąć, musiałby 
dużym pędzlem malarskim z delikatuych włosów wymywać 
tymże samym roztworem i jamę gardzielą, nie jost to jo- 
duak koniocznóm, gdyż owa nawet maleńka ilość kwasu sa
licylowego, jaka się po wymyciu ust w ślinie rozpuszcza i 
przy jój przołykaniu zwilża ściankę gardlaną, do wystarcza 
zuiszczeuia zarodków dyfterycznych.

♦ Kalondarz. Jutro w czwartek dnia 28 kwietnia, 
św. Witalisa m. Wschód słońca o godzinie 4 mi
nut 38. Zachód o godzinio 7 minut 18.

Długość dnia 14 godzin 40 minut.
Nów 28 kwietnia o godzinie 11 przed południem.

«■ Wypadki historyczno. 1511 Pobicie Tatarów 
pd Wiśniowccm. — 1512 Pobicio Tatarów pod Łopuszną. 
— 1677 Hołd Jakóba lietlora, księcia kurlandzkiogo. — 
1848 Spalouio Książa. Śmierć Floryana Dąbrowskiego.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Nakladzoa złożył znakomitą ilość egzemplarzy 
„Czytań jubileuszowyoh‘‘ u mnie, z których rozsprze- 
daży całkowitój col dobroczynny się zasili. Śmiem 
przoto prosić o zamówienia bezpośrednie. Odwrotną 
pocztą wysyłam; na pokrycie frankatur daję rabat.

Ksiądz dr. Łukowski, 
Gniezno, seminaryum.

• Przeglądu Kościelnego wyszodł numer 44 i zawiera: 
Frydoryk Jagiollończyk Kardynał itd. (c. d.) — Ważne zasady dla 
spowiedników (c. d.) - Kronika dyecezcdna i zagramczna. Po
znań- t ks. Paweł Fabisz. — Dyecezye polskie: Relikwiarz św. 
Stanisława na Wawelu. — Prześladowana Unitów. — Dar co- 
sarza austryac. dla ksks. Zmartwychwstańców we Lwowie. — 
Rzym: Posłuchania u Ojca św. — Kanonizacyo i lieatyfikacye. 
Wybór patryarchy ormiańskiego w Turcyi. — Towarzystwo fezkoł na 
Wschodzie — Niemcy: O nominacyi administratora apostolskiego 
w dyecezyi fuldajskiej. - Ks. Grunert. - Francya: Ustawiczna 
droga krzyżowa. — Służba wojskowa kandydatów do stanu ducho
wnego i Tow. misyjne. — t Biskup Legain. Z Misyi Zagr. 
różne wiadomości. - Kwestye teolog.: O obowiązku pozyskania 
odpustu jubileuszowego. — Dekreta śtej Kongr. Soboru. zi- 
śmiennictwo kościelne: Główne prawdy wychowania przez ks. 
Zoellora. — Żywoty Świętych ks. Wierciszewskiego. — O widzeniach 
i zachwyconiaeh przez ks. Zielińskiego. —Theologia moralis Lni- 
versa Seaviniego. — Rozmaitości: Wyrok najwyższego trybunału 
Rzeszy niem. w Lipsku w sprawie dozorów kośe. —Wielkanocne 
święta tegoroczne. - Ogłoszenia.

* Tygodnik powszechny, pismo ilustrowane, poświęcone 
wszelkim gałęziom literatury nauce i sztuce Nr. 17 zawiera: 
Henryk Niewęgłowski, przez Kaźmirza Grzymałę. — Arnarus, 
(wiersz) Jarosława Vrehlickiego. — Wbrew Opinii. Powieść oby
czajowa, przez Stanisława Grudzińskiego. — Niemiorycze, Opo
wiadanie dr. Antoniego J. — Z dziedziny biologii, skreślił B. 
Eicliler. — Dochód z morga. Hum-seska Lwowsko-gospodarska 
Alborta Wilczyńskiego. — Nolatki literackie. (Rocznik szlachty 
polskiej. — Akta grodzkie i ziemskie z czasów rzeczpospolitej 
polskiój. — Marya Konopnicka, Poezye — Wawrzynioc Puttka- 
mer.) — Kamień na sznurku. Gawęda przyrodnicza Kaźmirza 
Langiogo. — Objaśnienia rycin. — Rozmaitości, (Rzoczy spo
łeczne. — Literatura i nauka. — Statystyka. — Wynalazki i od
krycia. — Nekrologia). — Odpowiedzi Rodakcyi. — Kronika Po
lityczna. — Bibliografia. — Zadanie konikowe Nr. 79. — Zada- 
nio szachowo Nr. 114. — Ryciny: Henryk Niewęgłowski. —• 
Wesele Aleksandra wielkiego w Suzie. Z obrazu prof. Andrzeja 
Mullera w Mouachium. — Posłowie z Korei do Japonii. — Do- 
datok: Podwójna śmierć. Powieść przez Maurycego Jokai’a. 
(Ark. 5). — Na żądanie wysyła się prospokt i numor na okaz, 
bezpłatnie.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 26 kwietnia.

BAZAR. Panic Poklatecka z Osówca i Stablewska z Śla- 
chcina, Łukomski z Biechowa, Chłapowski z Sośnicy, 
Załrzewski z Żabna, hr. Bniński z Samostrzela, Modli- 
bowski z Gierłachowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Panie Sokołowska 
z familią z Niemiorzyc, Całowska z Polskiego Brzeźna 
i Dutkiewiczowa z Krakowa, Wysocki z Wysławić, Bo
rowicz z Gostynia, Milieh z Smogorzewa, Nonnenbcrg 
z Bydgoszczy, Schmidt z Międzyrzecza, Ciesielski z 
Kostusina.

■ I II—PM»—

(Nadesłano.)
O powszechnie używanych pigułkach katarowych aptekarza

Vos:a pisze „Pestcr modecinisch-chirurg. Prosse“ w nr. 7, co 
następuje: W wielu przypadkach kataru wystarczało 5 pi
gułek po dwa razy wziętych ku wieczorowi po dwugodzinnej 
pauzie, aby uciążliwego gościa oddalić. W kilku przypadkach 
kataru gardłowego ograniczonem zostało silne zwykle a dla cho
rego nader uciążliwe oddzielanie się flegmy po trzech dozach 
o 5 pigułkach każda do minimum a cierpienie to po dwóch 
dniach przy dalszem używaniu pigułek zupołnio usunięte. Z czte
rech k a tar ó w p łn c o wy ch silnych przybrały po użyciu 
trzech do czterech pigułek, wzięty w dwugodzinnych pauzach 4 razy, 
w uderzająco krótkimczasie formę najłagodniejszą, tak że już pa- 
cyentów nie molestowały i dalszej knracyi w ogolę już nie wy
magały. Czwarty przypadek wymagał, lubo i tu doczekano się 
już w najkrótszym czasie zupełnogo osłabienia symptomatów
choroby, nieco dłuższego używania dalszego pigułek, tak że 
w ogóle’ potrzeba było trzech dni do zup łnego usunięcia.

Dalszy obserwowany przypadek dotyczył siedmioletniego 
chłopca, który po żarnicach, nie leczonych przez lekarza, cior- 
p:ał przez wiele tygodni, na gwałtowny kaszel, który w osta
tnim czasio w nocy tak bardzo dziecko to męczył, że usnąć nie 
mogło. Odpowiednie wiekowi pacyenta środki uspokajające za
ledwie skutkowały, co mnie zniewoliło do zapisania cla próby 
owych pigułek; 2 razy po dwie w dwóeb godzinach wzięte wie
czorem wywołały skutek bardzo zadowalniający a przy dalszem 
na ten sam sposób użycia można było kaszel uważać za u- 
sunięty.

Trawdziwe pigułki katarowe aptekarza W, Yossa muszą 
być zapakowano w puszkach blaszanych zalepione opaską ce- 
glastego koloru noszące nazwisko WT. Voasa apteka „pod Orłem“ 
we Frakfurcie n. M.

Do nabycia puszka po 75 fen. w Poznania u S. Ra- 
dlauera w Czerwonej Aptece, u aptekarza Kirschsteina, dr.



Wachsminna, dr Minkiewicza, » Międzyrzecu n aptekarza I 
Reinhards, w Srrdży (Stroppaa) n aptekarza Hauianna, w Gra- 
bowle (W. Ka. Poznańskiej u aptekarza Pogórskiego, w Odo- | 
luuowle a aptekarza Mathie. (813)

GOSPODARSTWO. HANDEL I PREMYSŁ.

Poznań 27 kwietnia 1881.
Okowita (z beczka) pr. 100 I. = 10.000»,'. Tralles. Wy

powiedziano —.— litrów, ceua wypowiedzenia 51,90 marok, 
kwiecień 51,90 maj 52,10—20, czerwiec 52,80, iipieo 53,40, 
sierpień 53,90. wrzesień —,—, kwiecień-maj —,—.

TOWAR

piękny średni | pośled.

22 30 20 80 19 30
21 50 21 — 20 20
16 50 15 30 14 80
18 — 17 — 15 40
— — — — — —
— — — — — -
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 27 kwietnia 1881.

..................... 100 kilogr.Pszenica . . 
Z)to . . . .
Jęczmień . . 
Owies . . .
Groch wrząoy . 
Groch na parzę 
Kartofle . . 
Łubin żółty . 
Łubin nie' ieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy . 
Wyka . . . 

Wilgotne

Sprawozdanie giełdowe).— Poznań 27 kwietnia. 
4 /. listy zastawiło poznańskie 100,40. 4»/, listy rontowo pozn. 
100,30. 5»/, powiatowo obhgacye 105,—, 41/,»/. powiatowe
oblięacye —, .3’/,»/. śiązkio listy zastawne —, 4% 
śląskie Jisty rentowe 100,60. Kwiloeki, Potocki i Sp (Bank rol
niczy) 72,- , Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 52,—. Poz
nański bank prowincjonalny 119,50. 4’/. potyczka państwa 
102,—. 4'/,»/, pru.ika ruiyczka ukonsolid. 100,20, 3*/,% oblig. 
długu państw. 97,80. Marohijsko-pozn 29,-. Marclnjsk.-pozn.
!?. ł. akc. zakł. 104,—. Starogarćzko-pozn. k. i. 104,_
Austr. noty bankowo 175,—, Polskie likw. listy 55,50, Rosyjtkie 
bankowo noty 208,90 marek.

Bydgoszcz 26 kwietnia.
(Sprawozdanie Izby handlowej). Cony za 1000 kilogr. 

Pszenica niezm., jasno-ciemna 200—210 pl. ciemnioi-
sza i szklista 210—225 poślednia 180—195 płac.

Zyto 8tal®’ pięk"e kraj°wo 195-202 pic., poślednio
loU—-1J/2 plC.

Jęczmień nom., piękny dO browarów 160—165 płac., 
wielki 155—160 pic., drobny 145—160 pic.

Owies 155—165 pic.
Groch wrzący 185-200, na paszę 170—185. 
Okowita za 100 litr, a 100»/, 50,50-51 pt.

Wrocław 26 kwietnia 1881.
K e o i p z<? n a do siewu czerwona, stara poślednia 20 

do 25, średnia 26—30, piękna 31—36, nowa poślednia —,— 
średnia 36 -38 piękna 40 —42, Łajpięk. 43—46, biała, poślod. 
25 —35, średnia, 40— 50, piękna 50—55, uajpiękniejsza 56 — 64.

Z t t o (za 2000 funt.) niiój, wypow. —cent. Cena 
wypowiedziano —,— plac,, kwiecień i kwiecień-maj 214 łąd., 
— plac., maj-czerwiec 210,— plac., czerwiec-lipiec 205— plac., 
na lipiec-sierpień 190,— żąd., wrzesień-paźdz. 174,— pl.

Pszenica, Wyp. — oent., na kwiecioń 216 żąd., na 
kwiecień-maj 216 żąd.

Owies. Wypow.------cent., na kwiocień 150,— żąd.,
na kwiecień-maj 150,— żądano , maj-czerwiec 149,50 płacono, 
czerw.-lipieo 151,— żąd.

Rzep. Wyp. — ctr., kwiecień 250 żą’., 247 płao.
Olej rzepiowy słabiej, wyp. —— ceuL, w miejscu 

52,50 żąd., —,— plac., kwiecioń 52,25 żąd., — płac., kwio- 
oień-maj 52.—. żąd., — pł.. na maj-cznrwieo 52, - żąd., — pl., 
czerwioo-lipieo - żąd', wrzesień-paźdz. 53,25 żąd., 53 plao., 
paźdz.-listopad 53,75 żąd., listopad-grudzioń 54,25 żąd.

Okowita m. zm., wypowiedz. —,— litrów, w miej
scu —płac., kwiecioń i kwiecień-maj 52,40 płacono, maj- 
czerwiec 52,80 płc. i żąd , czerwioo-lipioc 58,70 Żąd. i płac., li- 
pioo-sierpioń i sierpień-wrzosień 54.50 płao.

Cena wypowiedziana na 27 kwietnia: żyto 214,— marek, 
pszenica 216,— m., owies 150,— mrk., rzep 250 mrk., olej rze
piowy 52,50, okowitn 52,40 mrk.

Ceny targowe z dnia 26 kwiotnia 1881.

Postanowioń ia 
mic skiój

doputacyi targowej

Za 100 kilogramów
ciężki 

iiaj- I naj-
średni lekki 

naj- j 
wyż. 

-*1 4,

towrr.
nuj-
niż.

»IUJ- 1 naj-
niż.

4
wyż. ¡1 u 

-4| 4M
ź. WJ

4
i.
4 .4 4

Pszonica biała ............... 22 80 22 30 21 10 20 20 19 50 18 5J
„ żółta ................ 21 80 21 50 20 70 20 20 19 — 18 —

Żyto. ........ 21 90 21 60 21 10 2o 60 20 30 19 90
Jęczmień..................... , 16 50, 16 _ 15 30 14 70 14 - 13 20
Owies ...... 16 - lb 70 15 10 14 .1) 14 20 13 80
Groch.............................. 20 30( 19 50 19 - 18 50 18 - 17 -

Koniczyna do siewu więcej kup., czerwona potw. 
za 50 kilogram. 33—36 -40—46 marek; uialo słabo, za 50 
kilogr. 35—45 53—60 mrk. wyborowo gatunki Wyżej.

Makuchy r z o p a k o w o niez. z i 50 kilogr. 6,99 - 7,10 
m. obce 6,50—6,70 m.

Makuchy siem. niezm. za 56 kil. 9,4 1—9,60 m.

Łubin niezm., za 100 kilogr., iólty 10,70—11.50—12 
m. nieb. 10,60 11,40-11,80 mrk.

Tymotka potw. za 50 kilogr. 23—25—27.

Berlin, 26 kwietnia, (sprawozdanie urzędowe.) V a z n i u a 
za 1000 kilogr. w miejscu łąJ. 180—235 według jakości; ua 
miesiąc bieżący płacono ; na kwiecień-maj płacono 221,5; 
ua maj-czerwiec płacono 219,5 — 219,0; na czerwie’-Iipieo płacono 
219,5-219,0; na lipie» sierpień płacono 215,0; na wrze- 
sień-październik płao. —,—. Wypowiedz. —,— cent. Cena 
wypow. —,— marek. Cena przecięciowa — mrk.

Zyto ra 1000 kilog. w miejscu żąd. 195-217 według 
jakości; na miesiąc bielący płc. —,—: na kwiecień-maj plaoono 
209—209,5 —208,5; na maj-czerwiec płaconoj 205—205.5—205,0; 
na czerwiec-lipiec pl. 196.75—197,26—197; na lipiec-sierpień pl. 
183—183.75 — 183,5; na wrzesień-paźd. pł. 173,25 — 173,75—173,5. 
Wypowied. 9000 centnarów. Cena wypowiedzenia 209,5 marek.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większe-,’i ziarna 
łąd. 145—200 według jakości.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 160—180 według 
jakości, ua kwiecioń pic. —; na kwiecień-maj pic. 156,5 — 157; 
na maj —; ua maj-uzerwieo uom. 156.5; na czerwioc-lipiec plac. 
156,—; ua lipioc-siorpioń płacono 154,—; na wrzesień-pa
ździernik pl. 149,5. Wypowiedz. —. Cena wypow. —.

Kukurydza w miejscu łąd. 139—143 według jakości. 
Wypow. 4000. Cena wypowiedz. 139,0.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 185—220. grc- 
chu na paszę żąd. 168 -184 według jakości.

Ole, rzep* ko y. Za 100 kil. w raiejsou bez be
czki płacono —,— mrk., w miejscu z beczką płao. —.— tn.; 
na miesiąc tuożący plac. 52,—, żądano —,—; na kwiecień-maj 
płacono 52,—; na luaj-czerwleo płacono 52,-, żąd. —,—; na 
czerwiec-lipiec płacono 52,7; na wrzesioń-październik płacono 
54,3 ; na paźuziornik-listopad płacono 54,7, żąd. ; na 
listopad grudzień plac. 54,9. Wypowiedziauo —. Cena wy
powiedzenia —,—.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pot. — 10,000 litrów 
proot. w miejscu bez beczki płacono 53,4, w miejscu z be
czką płacono —,—, na miesiąc bieżący płacono 54.2—54,4; 
żądano —,—; na kwiecioń-maj płacono 54,2 —54,4; na maj- 
czerwiec pł. 54,4—54,2—54,6-54,4; na czerwiec-lipiec pl. 55,4 
do 55,6; na lipioc-siorpioń płac. 56,2 —56,5—56,4; na sierpień- 
wrzosień płacono 56,6—56,7 Wypowiodziano 150,000. litrów. 
Cena wypowiodziano 54,3 inrk. Cena przecięciowa — mrk.

Szczecin, 26 kwiotnia. Urzędowo spraw, giołdowo. 
Pszonica spok. , za 1000 kilogr. w miejscu za żółtą

206—212 m„ białą 216-222 mrk., wilgotno 180—195 mrk.. 
kwiocień —inarek, Ha wiosnę płacone 218,5—217,5—218 
m., maj-czorwioc płc. 218,5 — 217,5—218 m., na czorwiec-lipioo 
plac. 219—217,5—218 tn., na lipiec-siorpioń pic. 214 m., żąd. 
—,— marek , na skrpioń-wrzosioń Dlac —,— mrk., na wrzo 
sioń-paździoi nik żąd. 208,5, płc. 208 mrk.

Zyto słabo, za lOuO kilogr. w miejscu krajowe 205 
do 208 m., piękno —,—, na wiosnę płac. 207-206,5 mrk., na

maj-czerwiee pł. 202,5 —201,5—200 mrk., na czerwiec-lipiec pł. 
195 — 193,51 marek , na lipiec-sierpień płacono 182,5 mrk., na 
wrzesień-październik płc. i żąd. 172,— mrk.

Jęczmień bez in., za 1000 kil. w miejsca —mrk. 
średni —,— mrk., do paszy —mrk., węgierski —,— mrk., 
Cheralier —; płc. m.

Owies stałej, za 1600 kilogram w miejsca 158—162 
marok, rosyjski —,— m.

Olej rzepakowy bez in.. za 100 kilogr. w miej^ifl - 
bez beczki w mniejszych ilościach żąd. 54,05 m., na kwie- 
cień-maj żąd. 53,— m.. płc. i żąd. —mrk., na maj-czerwiee; 
płacono —,— m., na czerwiec lipiec pł c. —, — mrk., na wrze- 
sień-październik płc. 55,-, żąd. —,— tn.

Okowita m. zm., za 10,000 litr, proc w miejscu bez 
boczki płacono 52,5 mrk., w miejscu z beczką płacono —, 
ni wiosnęjpłac. i żąd. 53,7, żąd. —, - mrk., na maj-czerwiee 
żąd. i płac. 53,8 mrk., na czerwiec-lipiec płc. 54,4 m., na lipie« 
sierpień płac. 55,1 mk., na sierpień-wrzesień żąd. —.

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego.“

27 kwiotnia Berlin, 1881. Kursa końcowe. 26 kwietnia
Pszenioa słabiej
kwiocień-maj 220,50 KŁnpltały.
czerw.-lipieo 218,- Galie, akc. k. 125,25

Zyto słabiój Pr. consol. 4»/, 101,90
kwiecień- maj 207.25 Puzn. listy z. . 100,40
maj-czerwiec 203.75 Pozu. list; rent 100,50
wrz.-paźdz. 172,75 Austr. banknoty 174,-

Ole] rzep. spok. Austr. renta złota 81,75
kwiecioń-raaj 52,- Austr. ¡osy 186C. 125,50
wrz.-paźdz. 54,30 Włochy . . . 90,40

Okowita stale Amerykany . 100,50
w miejscu 53,80 Rumuny . . . 99,25
kwiocień-maj 54,50 Bos. banknoty . 208,75
maj-czerwiec 54,60 ltos.-ang. pożyczki 91,60
czorw.-lipioc 55,60 Bos. losy prom. 186. 142,25
siorpioń-wrz. 56,70 Pol. lik. 1. zast. 55,50

Owies Krodjrty . . . 508, -
kwiocień-maj 158,— Koloj państwowa 558,—

Wypow.-żyta wsp. 450,— Lombardy. . . 196,-
Wypow.-okow. kw. 7000,0 Usposob b. stale

Szozeoln, dnia 27 kwiotnia 1881. (Kursa końc)
Pszenica stało Ole] rzep, słabo
na wiosno 219,50 kwiecień-maj 52,75
maj-czerwiec 219,50 na jesień 55,-

Zyto stało Okowita spok.
na wiosnę 208,— w miejscu 52,50
na maj-czerwiec 203,50 na wiosno 53,70

Owies na msj-czerw. 53,90
ua — Petroleum
na — kwiecień 8,50
na —

Dnia 26 kwietnia zasnęła w Panu, chwilowo bawiąc 
w Chojnicach tamże najdroższa siostra i ciotka nasza

Małgorzata Łyskowska.
Pogrzeb odbędzie się w Chojnicach dnia 2 

m. po południu. (81

W smattn topąni rotaistwo i siostrze«.

Niniejszem pozwalam sobie Szanowną Publiczności uniżenie za
wiadomić, iż wyłączną sprzedaż (805)

Kulmbachskich piw salonowych 
i eksportowych

mojego wyrobu przekazałem na W. Ks. Poznańskie panu

C. Biihnisch, iPoZDam Dl. JBZUlCKa 2.
Culmbach, w kwietniu 1881 r.

M. Angermann.

Magazyn i pracownia sukien damskich '
llisinarka ulica nr. 58,

poleca na sezon latowy wielki wybór eleganckich kapeluszy, pra
wdziwe modele i kwiaty paryskie. (602)

W. Grabowska.

Haasenstein & Vogler,
Pierwsza i najstarsza ekspedycya anonsów

(w Poznaniu Nathan Neufeld, ulica Wllhelmowska 14)
unrcszcza po cenach oryginalnych bez kosztów pobieinych;

Doniesienia o kupnach i sprzedażach. Dzierżawy I submisye. 
Ogłoszenia dotyczące służby i posad Ogłoszenia wakansów. 

w wszystkich tutejszych i zamiejscowych gazetach.

Pasy do maszyn,
artykuły gumowe,

Odnośnie do powyższego uwiadomienia mam obecnie tylko na 
siadzie najmocniejsze i najlepsze Knlnibnelaskie pi
wa od pana M. Angerinan a, i upraszam o łaskawo zlecenia 
zaręczając za jak najskorszą i najlepszą usługę.

Poznań, w kwietniu 1881 r.

Haliniscli.

C. Bahnisch w Poznaniu,
ul. Jezuicka nr. 2.

Filia pierw, browaru eksportowego w Grodzisku, 
poleca po najtańszych cenach: 

piękne piwo Grodziskie na beczkach i w butel
kach, prawdziwe Kulmbachskie eksportowe i salo
nowe piwo Aiigermann’a, Czeskie stołowe 

i pilsneńskie piwo, Bawarskie piwo składowe.

R. LeporOWSkiegO dawn. C. Schoen
w Poznaniu ulica Podgórna nr. 3 

poleca swój znacznie zaopatrzony skład lliosiężliycll przedmio
tów j. t.: najnowszych żelazek do prasowania, ino- j 
ździerzy, lichtarzy i kotłów mosiężnych rozmai- I 
tój wielkości, jako też innych przedmiotów w zakres fabryki 

wchodzących.
Przyjmuje zamówienia na nowe dzwony, jako 

też stare <1© przelania, oraz poleca dzwonki po»- 
dwórzowe, kościelne i t. <1. (15)

Dla rzetelnych zamiejscowych kupców z zaliczką 30,000, 60,000 
100,000, 200,000 do $000,000 Marek poszukuję natychmiast 
stósewnych dóbr rycerskich i majątków,i proszę panów właścicieli 
mających chęć sprzedaży, aby się ńiezWjocznie do mnie zęflosil i.

Worki i płachty, oliwę i smarowidło,
nieprzemakalne płachty i derki na konie

polecają (244)

Cukry deserowe od 2,00 M. za f.
Karmelki od 0,80 M. za f.
Boksy angielskie po 1,20 m. za f. 
Czekoladę do gotowania

własnej fabryki po 1,50 M. za f. 
Herbatę czarną (pecco) («o«)

wyborowego smaku po 5,00 M. za f.
poleca

’ 1ZYDGR LICHT, agent dóbr w Poznaniu

orłgwski i sp «
Poznań, ul. Jezuicka 1. Warszawa Wierzbowa 4.

0 Dentysta 0(620) g
DL€,
t. d.

ry-Ly rra en Mt» K kęł
l|) lekarz prakt. i t. d.

§ Nowomiejski rynek nr. 10. jj
faczó

E. Adamski
cukiernia, fabryka karmelków cu

krów i czekolady.
Wrocławska ul. 14.

o
_ e*0*4*
* «
» s* 
■ «
A * © *•

9

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
$ Fabryka rekwizytów podróżnych $
«Oskara Conrada w Poznaniu
fi przy ulicy Nowćj nr. 11 fi

poleca kuferki, torebki podróżne w znanej dobroci i przosyła eon- 
W niki franko. Kuferki na próbę po 2 marki włącznie z portoryum 
fi przesyłam do przejrzenia, kuferek tiki jest 37 cm. dłngi, 231/» 

cm- szeroki i 181/, cm. wysoki; 42 cm. długi za 2,25 mrk.; 47 
W cm. długi za 2,75 mrk., 52 cm. długi za 3,25 mrk., 57’/, cm.
fi długi za 3.75 mrk.; 63 cm. dłngi za 4,25 mrk. włącznie z por- fi 

toryum. Lepsze gatunki w cenie od 5—120 marek. (767)

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

Śledzie opiekane
codzienn e świeżo pieczone, najle
pszy przysmaczek, za beczułkę 9 do 
10 funt, ważącą 3,50 mrk. (772

Bydlinki
wyborne za skrzynkę, 60 sztuk za
wierającą, 2,75 mrk., przesyłam 
pocztą franko za pobraniem zahezki.

P. Brotzen,
Croeslin, obwód rejencyj. Stralsand.

Ważne
dla każdego kto nić chce

czyste niefałszowane 
wina naturalne.

Mój bogato zaopatrzony skład do
brych naturalnych (722)
win węgierskich wyż 
szych i win tohajskicli, 
win austk-yachicli bia
łych i węgierskich czer 
wonycli, win z Yocslau
białych i czerwonych 

polecam po najtańszych cenach do 
łaskawego uwzględnienia

hurtowy handel winwęgierskich
w Raciborzu.

Żo względu na mopomyślne i nie
dogodne stosunki w cza ach oboc- 
nych, można sobie tylko życzyć, a na
wet jest koniecznem oddawać panien
ki na pensyą do zakładu zostającego 
pod kierownictwem osób zakonnych. 
Z togo powodu pozwala sobie pod
pisany przyjaciel młodzieży polecić 
szanownej publiczności (777)

pensyą
w Albrechcicachp.Karnowem
na Slązku anstryaclim (Olbersdorf 

b. Jägerndorf)
Bliższych szczegółów udzieli dy- 

rekeya rzeczonej pensji.
F. ».

Rządze y
w średnim wieku, kawalerowi 
wskaże miejsce od 1 lipca rb.
Urzędnik K. Wolkowo
franko. postlagernd. (811)

Młodzieniec
w roku 18tym, biegły w piórze, ra
chunkach itd. poszukuje miejsca jako

elew nosjoiaray
każdego czasu. — Adres; F. Sbo- 
bllński, ul. Strzelecka 2Sb. 
Poznań. (774)

Nowości na porę wiosenną i latową
w zakres garderoby damskiój wchodzące odebraliśmy i polecamy po cenacłl XŁŁXc3Ler i 1 AA.t-Ug ovtm.n vcłl.

Mianowicie zwracamy uwagę na najnowsze modele paryzkie w kostiumach i okryciach odznaczające się wielką elegancyą i gustem.

z trzy nr stuletnią praktyką, posiadaj 
jący jak najlepsze polecenia, obe-j 
cnie w miejscu, poszukuje od lgol 
lipca posady pod skromnemi warunl 
kami. Bliższych szczegółów udzie*) , 
lic raczy Wny prof. Lindner, | 
Poznań, Mlyńska_uL_nr^22^^812)

Ogrodnik
z małą familią, znający swój fach, j 
zdatny do pomocy w gosp. rólnem, | 
posiad. wiad. o g sp. leśnem, kto-, 
rego żona możo pełnić otow. gosp. ] 
kob., posiad. dobre świad. poszukuj« j 
od 1 lipca rb. miejsca w Księstwią; 
albo w Król. Pol. O łask, oferty u- 
prasza pod adr. I.eichert, 
czyim Poniec (Pnnit«)-__m22) 
-------

poszukuje PWJ

W. Ader, cyrulik
ul. Nowa nr, 6.

Najnowsze wydanie zupełne
Dzieł

Adama Mickiewicza
przez

Dzieci Autora
dokonane w Paryżu r. I

w 10 tomach
jest do nabycia w Ekspedycji 
Dzień. Pozn. za cenę 3o M

(632)

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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